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Noty rządu ZSRR do rządów USA, W. Brytanii i Francji
w sprawie zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych

i MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi:
Dnia 15 lipca ambasady ZSRR w Waszyngtonie, Londynie i Paryżu 

otrzymały noty rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji w sprawie 
zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych USA, Wielkiej Bry­
tanii. Francji i Związku Radzieckiego.

Dnia 4 sierpnia M inisterstwo Spraw Zagranicznych ZSRR skiero­
wało do ambasad USA, Wielkiej Brytanii i Francji w Moskwie noty za- 
W erające odpowiedź rządu radzieckiego.

Podajemy poniżej tekst wymienionych not:

Noty rządóiu  zachodnich
Noty trzech mocarstw zachodnich | rządem Adenauera, z władzami za- 

wspomina.ią na wstępie, że „rozwój ! chodnio-berlińskimi postanowiły za- 
sytuacji międzynarodowej oraz nie- proponować rządowi radzieckiemu
dawne wydarzenia we wschodnich 
Niemczech i Berlinie wzmogły pow­
szechne pragnienie umocnienia poko­
ju". Rządy mocarstw zachodnich uz­
nają, że „trwały, pokój może być za­
pewniony ostatecznie dopiero, wów­
czas, kiedy rozwiązane zostaną nie­
które zasadnicze problemy, jak kon­
trolowane rozbrojenie". W chwili o- 
becnej pragną one „rozwiązać te pro­
blemy, które mogą być uregulowane 
w bliskiej przyszłości". Zawarcie t r a ­
ktatów z Niemcami i Austrią „Siano­
wi istotny element dla uregulow a­
nia spraw europejskich". Niemiecki 
trak ta t pokojowy — stw ierdzają da­
lej rządy mocarstw zachodnich w 
swych notach — „może być opraco­
wany tylko z udziałem wolnego i re ­
prezentatywnego" rządu ogoinunie- 
mieckiego.

Następnie rządy mocarstw zachod­
nich powołują się na swe noty z 
września 1952 r. W notach tych — 
oświadczają rządy mocarstw zachod­
nich — wysunęły one „konstruktywne 
propozycje, które znalazły pełne od­
bicie w rezolucji Bundestagu niemiec 
kiego z 10 czerwca 1953 r."

Z kolei noty trzech mocarstw za­
chodnich z dnia 15 lipca br. komu­
nikują, że po odbyciu konsultacji z

zwołanie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Francji, Wielkiej Bry­
tanii, USA i ZSRR.

„Konferencja taka — czytamy we 
wspomnianych notach — której czas 
trw ania byłby ograniczony, mogłaby 
rozpocząć się np. w końcu września 
w miejscu, które należy wzajemnie 
uzgodnić". Porządek dzienny tej kon

rodowych. Właśnie teraz, kiedy w y­
siłki miłujących pokój państw umożli­
wiły położenie kresu wojnie w Ko­
rei i zawarcie rczejmu, powstały 
w arunki sprzyjające osłabieniu n a ­
pięcia 
dowej.

jeń i niedopuszczalności istnienia ob- j 
cych baz wojennych na terytorium ; 
innych państw. Nie należy jedno-; 
cześnie wyłączać możliwości ro z -;

, patrzenia kwestii, w jakim mianowi- \ 
w sytuacji międzynaro- j cie składzie powinny być omówione j 
Pomyślne rozwiązanie te- j takie czy inne problemy stosunków |

go zadania zależy oczywiście od j międzynarodowych, 
wysiłków wszystkich wielkich i ma- j Konieczność rozpatrzenia powyż- 
łych państw  miłujących pokój. Jed- szych zagadnień podyktowana jest
nakże Odpowiedzialność za utrzym a­
nie pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego spoczywa przede wszyst­
kim, jak to wynika z K arty NZ, na 
pięciu mocarstwach — USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji, ZSRR i Chińskiej 
Republice Ludowej. Ignorowanie te­
go faktu nie leżałoby w interesie 
utrzym ania i umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego.

Z drugiej strony przywiązywanie 
jakiegokolwiek znaczenia do wyda­
rzeń takich, jak aw antura faszystow­
ska w Berlinie z 17 czerwca, która 
była dziełem obcych najmitów i ele

= , 7 7  *zachodnich — przedstawiałby się na 
stępująco:

1) „Organizacja wolnych wyborów 
w republice federalnej, we wschod­
niej strefie Niemiec i w Berlinie".

2) „W arunki utworzenia wolnego 
rządu ogólnoniemieckiego, posiadają­
cego swobodę działania w sprawach 
wewnętrznych i zagranicznych".

„Oto istotne kroki — stwierdzają 
trzy mocarstwa zachodnie — które 
powinny poprzedzić rozpoczęcie kon­
ferencji z rządem radzieckim w spra 
wie niemieckiego trak ta tu  ..pokojowe­
go".

W zakończeniu rządy trzech mo­
carstw  zachodnich w yrażają pogląd, 
że „na tej pierwszej konferencji po­
winno zostać wreszcie osiągnięte po­
rozumienie w sprawie trak ta tu  au­
striackiego".

złudzeniom i odwracanie uwagi od 
faktów, istotnie doniosłych i m ają­
cych pozytywne znaczenie dla odprę­
żenia w stosunkach międzynarodo­
wych.

Z uwagi na powyższe okoliczności 
rząd radziecki wypowiada się za roz­
patrzeniem na konferencji m inistrów 
spraw zagranicznych kwestii posunięć 
sprzyjających ogólnemu osłabieniu n a ­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, łącznie ze spraw ą redukcji zbro-

nie tylko sytuacją w Europie. Wiado­
mo, że również sytuacja w Azji, z jej 
doniosłymi, aktualnym i problemami, 
przykuwa uwagę kół międzynarodo­
wych. Wynika stąd konieczność udzia­
łu Chińskiej Republiki Ludowej w 
dyskusji nad spraw ą kroków zm ierza­
jących do zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. W'el­
ki naród chiński, jak  nigdy dotąd 
zjednoczony i zwarty w Chińskiej Re­
publice Ludowej, z całą słusznością 
domaga się obecnie przywrócenia na­
leżnych mu praw  w dziedzinie wszyst­
kich spraw międzynarodowych. Nie­
docenianie znaczenia, jakie ma bez­
zwłoczne rozwiązanie tego zagadnie­
nia również nie leży w interesie u- 
mocnienia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

W związku z notą rządu USA z 15 
lipca rząd radziecki wyraża zgodę na 
rozpatrzenie na konferencji ministrów 
zagadnienia niemieckiego. Jednakże 
w nocie am erykańskiej z 15 lipca, 
jak również w opublikowanym komu­
nikacie dotyczącym waszyngtońskiej

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Deleyacja polska. wita uczestników FCstiwaln. Na pierwszym planie rębacz 
z kopalni Zabrze.Wschód Czesław Ruszer. Foto CAF

130 ośrodków budownictwa mieszkaniowego na Śląsku

2 .6 0 0  izb w Now ych Tychach w r. b.
B ia e 8& p f r t s a j

Drugim po Nowej Kucie naszym nowym, budowanym od podstaw, 
miastem są Nowe Tychy. Wznoszone dla górników i hutników Śląska po­
za obrębem niecki węglowej na terenach oddzielonych pasami leśnymi od 
Wyziewów Zagłębia Śląskiego, nowe miasto zapewni mieszkańcom jak naj­
zdrowsze i najwłaściwsze w arunki bytu.

na Śląsku, to wycinek olbrzymiegoBudowa miasta rozpoczęła się w 
połowie 1951 r. Obecnie jest już, nie­
mal całkowicie wybudowane pierwsze 
z osiedli, tworzące peryferyjną dziel­
nicę przyszłego miasta. W 1952 r. od­
dano tu do użytku około tysiąca izb.

Jak  przewiduje plan, w rb. w Ty­
chach wybudowanych ma być i od-

placu budowy nowych mieszkań na 
terenie kraju, gdzie sam tylko ZOR 
realizuje tegoroczny plan budowy 109 
tys. nowych izb.

Załogi budujące nowe domy Tych 
walczą, by oddawane do użytku mie­
szkania wykonywane były na jak

dawanych do użytku dalszych ponad i najwyższym poziomie jakości, by z 
2.600 izb. W I półroczu br. budo.wni- I chwilą wprowadzeni;;: się lokatorów 
czowie miasta oddali już 1.100 izb..

Nowe Tychy to jeden ze 130 ośrod­
ków budownictwa mieszkaniowego

O dpow iedź rząd u  Z S R R
15 lipca rząd radziecki otrzymał i m inistrów spraw  zagranicznych czte- 

notę rządu USA i równocześnie noty | rech mocarstw. Wniosek taki nasuwa 
rządów Wielkiej Brytanii i Francji,! się siłą rzeczy, ponieważ trzej ucze- 
z których wynika, że na lipcowej j stnicy tej konferencji z góry zwią- 
konferencji ministrów spraw zagra-j zali się za pomocą separatystycznych 

l ic z n y c h  USA, Wielkiej Brytanii i { umów, nie próbując nawet — jak to 
Francji w Waszyngtonie postanowio- niejednokrotnie czyniono dawniej —

omówić w swobodnej i nie skrępowanej 
tymi czy innymi odrębnymi zobowią­
zaniami dyskusji problemów m iędzy­
narodowych, jakie w tym czasie do j­
rzały.

W obecnych w arunkach międzyna­
rodowych konferencje mocarstw m a­
ją doniosłe znaczenie dla uregulo­
wania spornych zagadnień międzyna-

ne zostało zwołanie konferencji mini­
strów spraw zagranicznych wyżej wy­
mienionych trzech mocarstw i Związ­
ku Radzieckiego, przy czym w notac h 
tych podano proponowany przez 
trzech ministrów porządek obrad i 
term in zwołania konferencji m ini­
strów spraw zagranicznych USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji i ZSRR.

Z powyższego wynika, że m inistro­
wie spraw  zagranicznych USA, W iel­
kiej Brytanii i Francji, wbrew obo­
wiązującym w stosunkach międzyna­
rodowych zwyczajom uznali za stosow­
ne wstępne rozpatrzenie zagadnień, 
mających stanowić przedmiot kon­
ferencji ministrów spraw  zagranicz­
nych czterech mocarstw, czyniąc to 
bez udziału przedstawiciela Związku 
Radzieckiego. Takiego stanu rzeczy 
nlesposób uznać za normalny. Poza 
tym pozostaje on w wyraźnej sprzecz­
ności z istniejącymi porozumienia­
mi dotyczącymi konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Ponadto wstęp­
na zmowa trzech ministrów spraw 
zagranicznych może wywrzeć zgubny 
wpływ na cały przebieg konferencji

Dalszy wzrost potęgi ekonomicznej i dobrobytu ludności
Rada Najwyższa ZSRR rozpatruje budżet na r.1953
Referat min. Zwieriewa

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
5 sierpnia o godz. 19 w Wielkim Pałacu Kremlowskim odbyło się wspól­

ne posiedzenie Rady Związku i Rady Narodowości Rady Najwyższej ZSRR.

Na sali prócz deputowanych obecni 
są liczni goście — przedstawiciele 
ludu pracującego Moskwy, nowatorzy 
produkcji, wybitni przedstawiciele 
nauki, literatury i sztuki. W lożach 
rządowych zajm ują miejsca G. M. 
Malenkow, W. M. Mołotow, N. S. 
■Chruszczów, K J. Woroszyłow, N. A. 
Bułganin, Ł. M. Kaganowicz, A. I. 
Mikojan, M. Z. Saburow, M. C. Pier- 
wuchin.

Rozpoczęła się wymiana jeńców w Korei
Amerykanie potwierdzają fakty naruszenia rozejma

Dzieci Polonii zagranicznej
na koioriiacli letnich w Polsce

W Polsce przebywa obecnie na wa­
kacjach kilkusetosobowa grupa dzieci 
i młodzieży polskiej z zagranicy. 
Wśród grupy tej znajdują się dzieci 
robotników polskich z Francji, Bel­
gii i Austrii.

Uczestnicy kolonii letnich wypoczy­
wają w. malowniczych miejscowo­
ściach górskich i nadmorskich.

Dzieci otoczone są troskliwą i ser­
deczną opieką nauczycieli i wycho­
wawców oraz swoich kolegów z Pol­
ski.

PEKIN (PAP). — 5 sierpnia roz­
poczęła się w Panmundżonie wymia­
na jeńców, podlegających bezpośred­
niej repatriacji, S trona ludowa prze­
kazała przedstawicielom dowództwa 
amerykańskiego 400 jeńców, wśród 
których było 70 Amerykanów, 26 An­
glików, 23 Turków, 12 Filipińczyków, 
7 Kolumbi jeżyków, 7 Francuzów, 1 
Australijczyk, 1 Kanadyjczyk, 1 
Belg, 1 Grek i 1 obywatel Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej.

Bezpośrednio po wymianie, jeńcy 
przekazani przedistawicielom am ery­
kańskim, zostali otoczeni przez zbroj­
ne straże, które nie dopuszczały do 
nich korespondentów. Jeńcy ci zo­
stali załadowani na samochody i od­
prowadzeni w głąb kraju.

Również strona am erykańska prze­
kazała 5 bm. stronie ludowej grupę 
jeńców pół noc no - korę a ńskic h.

PEKIN (PAP). Jak  donosi z Kae- 
songu Agencja Nowych Chin, na w tor­
kowym posiedzeniu wojskowej ko­
misji rozejmowej, przedstawiciel do­

wództwa ONZ gerr. Biyan przyznał, 
że am erykański samolot wojskowy 
wtargnął do obszaru powietrznego 
strony koreańsko-chińskiej, narusza­
jąc układ w sprawie rozejmu.

Nawiązując do tej sprawy, kores­
pondent Agencji Nowych Óhin pisze: 
„29 lipca gen. Clark oświadczył w 
Honolulu, że jeśli ktokolwiek pogwał­
ci układ rozejmowy, będą to z pew­
nością komuniści... Nie upłynął jed­
nak nawet tydzień i oto Bryan zmu­
szony był przyznać, że układ naru­
szyli Amerykanie".

Na środowjmn posiedzeniu wojsko­
wej komisji rozejmowej, strona ONZ 
przyznała, że ok. godz. 16.30 dn. 4 
sierpnia, wojskową linię dem arka- 
cyjną w pobliżu Pióru przekroczyło, 
wbrew' postanowieniom rozejmu,

Deputowani i obecni na sali goście 
stojąc w itają długotrwałymi oklaska­
mi kierowników Partii Komunistycz­
nej i Rządu Radzieckiego

Przy stole prezydialnym — prze­
wodniczący Rady Związku M Jasnow, j 
przewodniczący Rady Narodowości Ż. | 
Szajachmetow i ich zastępcy. W lo­
żach ‘— ministrowie i członkowie P re­
zydium Rady Najwyższej ZSRR.

Na posiedzeniu obecni są przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycznego, 
prasy radzieckiej i zagranicznej.

Min. finansów ZSRR A. Zwieriew 
wygłosił referat o budżecie państwo­
wym Zw. Radzieckiego na r. 1953 i o 
wykonaniu budżetu państwowego 
ZSRR w latach 1951 i 1952.

Podstawowym zadaniem budżetu 
państwowego ZSRR na r. 1953 — po­
wiedział min. Zwieriewr — jest za­
pewnienie niezbędnych środków wy­
konania wielkiego programu rozwoju 
gospodarki narodowej oraz dalszego 
podniesienia materialnego i ku ltura l­
nego poziomu życia narodu, progra­
mu nakreślonego na ten rok przez 
Rząd Radziecki zgodnie z historycz­
nymi uchwałami XIX Zjazdu KPZR. 
Rada Ministrów ZSRR przedkłada do 
zatwierdzenia sesji Rady Najwyższej 
ZSRR budżet na rok 1953 w sumie 
543 miliardy 300 min. rubli Po stro ­
nie dochodów i 530 miliardów 500 
mil. rubli po stronie wydatków.

Mówca zaznaczył, że ze środków 
budżetu państwowego ZSRR w r. 1953 
przeznacza się na gospodarkę narodo- 
«rą 192,o m iliarda rubli, na cele so- 
cjalno-kulturalne — 129,8 miliarda

choźników i innych obywateli zajm u­
jących się rolnictwem o 43 proc., a w 
przyszłym 1954 r. — dalsze obniże- 
żenie go przeszło dw'a i pół raza w 
porównaniu z r. 1952.

Nowa ustawa o podatku rolnym — 
powiedział min. Zwieriew — przyczy­
ni się do umocnienia kołchozów pod 
względem organizacyjno - gospodar­
czym, do dalszego rozwoju rolnictwa 
i zwiększenia dochodów' kołchoźni­
ków'.

Budżet państwowy ZSRR na r. 
1953 — oświadczył w zakończeniu 
m inister finansów—zapewnia niez­
będne środki dalszego potężnego 
rozwoju ekonomiki

nie trzeba było w zajętych już loka­
lach wykonywać dodatkowych prac 
przy usuwaniu usterek — by radości 
ludzi z posiadania nowych mieszkań 
nie mącił fakt niechlujnie wykona­
nych wnętrz.

D elegacja po lska 
n a  s e s i ą

W związku z postanowieniem 
wznowienia obrad VII Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ dla omówienia 
zagadnienia koreańskiego. Rząd wy­
znaczył delegację PRL na trzeerą 
część VII Sesji w następującym  sk ła­
dzie:

Przewodniczący Delegacji — M. 
Naszkowski, podsekretarz Stanu w 
Min. Spraw  Zagr.

Delegaci — J. Winiewicz, am basa­
dor PRL w Waszyngtonie i min. 
pełnomocny H. Birecki, stały delegat 
PRL przy ONZ.

Zastępca delegata — B. Lewan­
dowski, naczelnik Wydziału w Min. 
Spraw  Zagr.

oraz podniesienie m aterialnego i kul | Kierownicy KPZR i rzędu ZSRR
turalnego po/iomu życia narodu! . » . . .  1 1
radzieckiego. Skuteczne wykonanie ! ZWieilZIll WVSiaWe Cfllll$ka

dalszego J *

Na wspaniałym Festiwalu

34
nie uzbrojonych żołnierzy podległych i c-,^ no-Kuitui'alne 129,8 miliarda
dowództwu ONZ na dwóch samocho- *UH?’ na ^ bronę+ ~ . 110’2 miliarda

rubli, na adm inistrację — 14,3 mi­
liarda rubli.

Dalej min. Zwieriew przytacza licz­
by świadczące o nieustannym wzro­
ście wydatków państw a radzieckiego 
na oświatę, ochronę zdrowia, opiekę 
społeczną i ubezpieczenia społeczne. 
W porównaniu z r. 1952 w ydatki te 
zwiększają się o 7 miliardów' rubli. 
O prżęszło 25 proc. w stosunku do 
ub. r. w zrastają kredyty na budow­
nictwo mieszkaniowe.

M inister finansów zakomunikował, 
że do Rady Najwyższej ZSRR wnie­
siony zostaje projekt nowej ustawy 
o podatku rolnym. P rojekt ten prze­
wodu je obniżenie w r. 1953 globalnej 
sumy podatku opłacanego przez koł-

dowództwu ONZ na dwóch samocho 
dach ciężarowych. Przedstawiciel do­
wództwa ONZ wyraził ubolewanie z 
powodu tego incydentu i oświadczył, 
że winowajcy zostaną należycie uka­
rani.

Szefowie delegacji obu stron po­
stanowili powierzyć odpowiednim 
łącznym grupom obserwatoVów złoże­
nie raportu w tej sprawie.

Strona koreańsko-chińska zwróciła 
ponadto uwagę stronie ONZ na dwa 
nowe wypadki pogwałcenia układu 
rozejmowego.

Na stadion im. 23 Sierpnia w Ba ka.reszcie wkracza poczet sztandaro­
wy otwierający defiladę 28.000 młodzieży. p 0tQ _ CAF
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DZIEŃ SFMD N A FESTIW ALU  W IELK I BIEG W BUKARESZCIE

Naród węgierski
pomoże Korei

BUDAPESZT (PAP). Rada Mini­
strów Węgierskiej Republiki Ludowej 
podjęła uchwałę o przyjściu z pomo­
cą Koreańskiej Republice Ludowo-De 
mokra tycznej w odbudowie kraju. 
Uchwała Rady Ministrów głosi, że 
obecnie, gdy przed narodem koreań­
skim stoi zadanie odbudowy zniszczo­
nej ojczyzny, Rada Ministrów Węgier 
sklej Republiki Ludowej, udzielając 
narodowi koreańskiemu przyjaciel­
skiej pomocy, przesyła mu znów wy­
razy solidarności całego narodu wę- 

I gierskiego.
| W roku bież. Węgry prześlą do Ko- 
; reańskiej Republiki Ludowo-Demo- 
i .eratycznej różne urządzeń.:,a przemv- 
| słowe i towary powszechnego użytku 
; m-az (.-'dzielą jej pomocy technicznej 
i w dziele ocGuciowy zniszczonych 
i miast, wsi i przedsiębiorstw przemy- 
! slowych

budżetu przyczyni się do dalszego 
\  zwiększenia potęgi ekonomicznej 

kraju, do nieustannego wzrostu do­
brobytu i kultury narodu radziec­
kiego, do nowych sukcesów w dzie­
le budowy społeczeństwa komuni­
stycznego.
Na tym zakończyło się wspólne po­

siedzenie Rady Związku i Rady Na­
rodowości. Zgodnie z uchwałami po­
wziętymi przez Radę Związku i Radę 
Narodowości, dyskusja nad referatem  
o budżecie państwowym toczyć się 
będzie osobno w każdej z Izb."

w Moskwie
MOSKWA (PAP). Dn. 4 bm. kie­

rownicy D a rtii i  rządu radzieckiego 
— G. M. Malenkow, W. M. Moło- 
tową N. S. Chruszczów, K. J. Woro­
szyłow, N. A. Bułganin, Ł. M. Kaga- 
nowiez, A. I. Mikojan, M. Z. Sabu­
row i M. G, Pierwuch.in zwiedzili 
mieszczącą się w Centralnym  Parku 
Kultury i Wypoczynku rm. Gorkiego 
w Moskwie wystawę przemysłu i rol­
nictwa Chińskiej Republiki Ludowej,

1209 delegatów ze 106 krajów
prz^Aęefzie do If orszcmy
na  III, Ś iniatouiy K ongres S tudentów

W Żarz, Gł. ZMP odbyła się kon -1 wa reform y nauczania i oparcia go
.................................... na najnowocześniejszych zdobyczach

wiedzy, sprawa w'ymiany doświad­
czeń i osiągnięć naukowych, kultural 
nych, sportowych i szereg innych. 
Kongres poświęci wiele uw'agi roli i 
zadaniom organizacji studenckich k ra ­
jów zależnych i kolonialnych, walczą­
cych o pełną niezawisłość swych na­
rodów.

W okresie trw ania Kongresu odbę­
dzie się szereg konferencji nauko­
wych dla słuchaczy różnych kierun­
ków studiów. Udział w nich wezmą 
wybitni naukowcy polscy i zagrani­
czni.

Organizatorzy Kongresu przygoto­
w ują wiele spotkań delegatów zagra­
nicznych z załogami polskich zakła­
dów przemysłowych i z młodzieżą poi 
ską, liczne wycieczki po całym kra­
ju oraz imprezy kulturalne i sporto- 
we. /

ferencja, podczas której członkowie 
komitetu organizacyjnego III Świato­
wego Kongresu Studentów poinfor­
mowali przedstawicieli prasy o ce­
lach i zadaniach Kongresu zwołanego 
do Warszawy ■ od 27 sierpnia do 3 
września br., oraz o przygotowaniach 
związanych z tym wielkim wydarze­
niem w ruchu studenckim. W konfe­
rencji uczestniczył przedstawiciel 
Międzynarodowego Zw. Studentów — 
L. Ascarate.

Udział w Kongresie zgłosiły dot3'ch 
czas organizacje studenckie 106 k ra­
jów całego świata. Wyślą one na 
Kongres łącznie ponad 1200 delega­
tów i obserwatorów.

Podczas obrad Kongresu delegaci 
świata będą mogli omówić takie za­
gadnienia, jak sprawa walki o polep­
szenie warunków życia i nauki, spra-

Z FANTAZJĄ
Zdarza się  dość często, 

że k o lejk a  w ilan ow sk a  o d ­
jeżdża przed w yzn aczon ym  
czasem . Taik b y ło  np. w  
dniu 1 bm. w  S k o lim ow ie , 
k ied y  to pociąg  ranny za ­
m iast o  godz. 7 m in , 12, 
od szed ł o  godz 7 m in . 6. 
P a sażerow ie  g o n ili go  do 
stac ji R ozjazd O borski (1 
km ), gdzie  sta ł ca łe  10 m i­
nut.

K ond uktorom  śp ieszy ło  
się w id ać do p iw iarn i.

RAJA,TAJ!
N ie je s t  to ani b o jow e  

zaw ołan ie , ani refren  no­
w ego przeboju. Jest to w ol 
ne tłu m aczen ie  pilnego te ­
legram u, nadanego z War­
szaw y _ (przy ul. N ow o­
grodzk iej) dc N iech orza  18 
lipca o treści prostej i n ie  
sk om p lik ow an ej: — PR Z Y ­
JEŻDŻAJ REMONT.

brzm iał ju ż in a c z e j: .  — 
PRZYJEŻDŻAJ REM A ­
NENT.

P on iew aż n azw isko  adre­
sata na d ok ładkę by ło  
p rzek ręcon e , n ik t w  N ie ­
chorzu do te legram u się  
nie przyznał. W d ro g ę  p o ­
w rotną telegram  pow ędro­
w ał 25 lipca,, by 27 dpca 
znów przybyć do m iejsca  
nadania. A le brzm iał ivm  
razem  dla od,rw any ina­
czej : — p o  W TARZAM y
RAJ AJ.

A nam  słó w  braknie.

BRAK AMATORÓW
N ie k ażdy, k to  w yb iera  

się  na przejażd żk ę stat-
P iln y  te legram  przybył j k łem  po W iśle .’ ma zamiar 

do N iechorza 21 lip ca , ale i kąpać się . A jed n ak  w ie

le  osób  je s t  do tego  zm u ­
szon ych  i to n ie  w Wiśle, 
lecz... w  w ie lk ie j k ału ży  
przy sam ym  p om oście  na 
dw orcu w odnym . P ięk n y  
dw orzec w ym aga  lepszego  
otoczen ia  — czy n ie  n a le ­
żałoby w ięc  w y asfa ltow ać  
dojścia?

KTO?
D aw no już ukończono bu  

dow ę p ł K o n sty tu cji i cen  
i trafnego, odcinka M arszał- 
j k,owskiej. Św iadczą o tym  

zam ieszk ałe  dom y. Innego  
jednak zdania m ożna być, 
gd y  przy ul W ilczej — 
obok b u dynku  „M etrobu- 
d ow y"  — przeczyta  się  na 
pis na w iszącej od lat ta ­
b liczce: „BOS — ślad  prze

biegu lin ii r eg u la cy jn ej u - 
licy  M arszałkow sk iej" . U li 
ca ta d aw n o  zosta ła  na 
tym  odcink u  uregu low an a , 
d aw no ju ż n ie  ma też  
B O S-u. K to w ięc  zd ejm ie  
tę n iep otrzeb n ą  tabliczkę?

M ałe „Ż ycie"  je s t n,a to 
za m ałe , ale D zieln icow a  
Rada N arodow a — w sam  
raz.

POSKUTKOWAŁO
Jak nam  donoszą,, notat- 

ka nasza o zegarach w  
M in isterstw ie  G órnictw a  
źle w sk azu jących  czas, bar 
dzo pom ogła .

N atych m iast po je j u k a ­
zaniu  s ię  w yd z ia ł g o sp o ­
darczy tej in sty tu cj i po- 

zd ejm ow ał w szy stk ie  zega ­
ry.

W ychodząc z założen ia:
lep iej n iech  w ca le  n ie  
chodzą, niż m ają  ź le  ch o­
dzić.



Str. 2 ŻYCIE WARSZAWY

Noty radzieckie do 3 mocarstw zachodnich
konferencji trzech m inistrów spraw 
zagranicznych, zamiast istotnego roz­
patrzenia problemu niemieckiego, ca­
łą sprawę sprowadza się faktycznie 
do powtórzenia propozycji zaw artej w 
nocie am erykańskiej z 23 września 
ub. roku, która nie liczyła się z ko­
niecznością rozwiązania zasadniczych 
dla Niemiec problemów.

Jak  wiadomo, naród niemiecki za­
interesowany jest przede wszystkim 
w  rozwiązaniu takich zagadnień, jak 
zrealizowanie narodowego zjednocze­
nia Niemiec i zawarcie trak ta tu  po-

Wladze włoskie uniemożliwiły
uiyjazd dzieci na kolonie
do P o lsk i i NRD

RZYM (PAP). Min. spraw węwn. 
Włoch uniemożliwiło 34 dzieciom 
włoskim wyjazd na wakacje do Pol­
ski i NRD. Dzieci zostały zaproszone 
przez Polski Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację oraz przez 
Związek Ofiar Faszyzmu w NRD. Za­
proszenie było skierowane do Włoskie 
go Komitetu Obrońców Pokoju, któ­
ry przystąpił już do organizowania 
wyjazdu dzieci. Rząd włoski w ostat­
niej chwili odmówił zezwolenia na 
wyjazd, wykazując tym samym dąż­
ność do kontynuowania polityki wro­
gości wobec włoskich organizacji de­
mokratycznych i wobec krajów  de­
m okracji ludowej.

(Dokończenie ze str. 1)

kształci się na Śląsku
Na Śląsku w hutach, elektrowniach 

1 zakładach hutniczych kształcą się 
kadry przyszłej załogi produkcyjnej 
Nowej Huty, które obsługiwać będą 
najnowocześniejsze wielkie piece, naj 
większe m arteny, najpotężniejsze 
walcownie.

Obecnie w 14 czołowych śląskich 
zakładach kształci się we wszystkich 
specjalnościach hutniczych ponad 700 
fachowców.

ko j owego. Ale właśnie rozwiązanie 
tych podstawowych dla Niemiec za­
gadnień pomija nota am erykańska z 
15 lipca br., która powołuje się na 
notę z 23 września 1952 roku, ignoru­
jącą również konieczność rozwiązania 
tych podstawowych zagadnień.

Nota rządu USA z 15 lipca zastę­
puje rozwiązanie tych podsta­
wowych dla Niemiec problemów pro­
pozycją w sprawie wyborów ogólno- 
niemieckich, z kolei zaś samą kwestię 
wyborów — według am erykańskiej 
noty z 23 września ub. roku — pro­
pozycją wyznaczenia składającej się 
z przedstawicieli obcych państw tzw. 
komisji neutralnej, ,,do badań w  celu 
stworzenia warunków" dla przepro­
wadzenia tych wyborów. Wynika z 
powyższego, że nota USA z 15 lipca 
nie tylko nie staw ia sobie za cel 
przyczynienia się do rozwiązania 
podstawowych dla Niemiec proble­
mów, lecz sprowadza całą sprawę do 
przewlekłych dyskusji: zbadać, czy 
nie zbadać sytuacji w Niemczech za 
pośrednictwem tych czy innych 
przedstawicieli zagranicznych, jak 
i w jakim  celu przeprowadzać wszyst­
kie te upokarzające dla narodu nie­
mieckiego „badania" itp. Po tego ro­
dzaju propozycjach nie można spo­
dziewać się niczego prócz niepotrzeb­
nych i nie mogących dać żadnych 
wyników dyskusji nad  tym i zagad­
nieniami.

Wszystko to określa stosunek rządu 
radzieckiego do wspomnianej propo­
zycji rządu USA.

Rząd radziecki uważa, że tego ro­
dzaju propozycja nie tylko nie może 
przyczynić się do zjednoczenia Nie­
miec i utworzenia ogólnoniemieckiego 
rządu demokratycznego, ani do za­
warcia trak tatu  pokojowego z Niem­
cami, lecz pociąga za sobą również 
utrw alenie rozbicia Niemiec na części 
zachodnią i wschodnią, odwlekając 
w dalszym ciągu zawarcie trak ta tu  
pokojowego. Równocześnie przepro­
wadza się remilitaryzację Niemiec za­
chodnich, a z niebezpieczeństwem

tym  nie mogą się nie liczyć miłujące 
pokój narody Europy, a zwłaszcza 
państwa ościenne.

Jeśli wszystko fo odbywa się w  dro­
dze zgodnych konsultacji z bońskim 
rządem Adenauera — jak  twierdzi 
nota z 15 lipca — to może to jedy­
nie poderwać ostatecznie zaufanie do 
takiego rządu ze strony samego na­
rodu niemieckiego, nie mówiąc już 
o innych narodach Europy.

Mimo przytoczonych wyżej uwag 
w związku z notą rządu USA z 15 
lipca, rząd radziecki przywiązuje du­
że • znaczenie do sprawy wspólnego 
omówienia przez mocarstwa proble­
mu niemieckiego, żywiąc, przy tym 
nadzieję, że omówienie takie da moż­
ność wszechstronnego rozpatrzenia 
właściwych problemów, dotyczących 
przywrócenia jedności Niemiec, i wraz 
z rozstrzygnięciem problemu trak ta tu  
pokojowego z Niemcami, przyczyni 
się do utrw alenia pokoju w Europie.

W związku z powyższym, rząd ra ­
dziecki proponuje:

1 rozpatrzenie na konferencji m ini­
strów spraw zagranicznych po­

sunięć zmierzających do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach między­
narodowych z uwzględnieniem przy 
tym  wyżej przytoczonych momen­
tów;
2 omówienie na konferencji proble­

mu niemieckiego, łącznie z pro­
blemem przywrócenia jedności Nie­
miec i zawarcia trak ta tu  pokojowe­
go.

Jeśli chodzi o trak ta t austriacki, 
to stanowisko rządu radzieckiego w
tej kwestii zostało przedstawione w 
jego notach z 30 lipca skierowanych 
do rządów USA, Anglii i Francji. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że ewentualny 
sukces w  rozwiązaniu problemu nie­
mieckiego mógłby przyczynić się tak ­
że do rozwiązania problem u austriac­
kiego.

Analogiczne noty rząd radziecki 
wystosował do rządów Anglii i F ran­
cji.

Dzień Ś F M D  na Światowym Festiwalu
Laureaci Międzynarodowych Konkursów

Konieczny jest rząd demokracji i pokoju
D ek larac ja  k iero inn ic ttua  KP W łoch

Rząd ZSRR odrzuca
bezpodstaw ny  p ro te s t rz ąd u  USA

MOSKWA (PAP), Agencja TASS 
podaje:

Jak  donosiła prasa radziecka, 30 
lipca rząd radziecki wystosował do 
rządu St. Zjednoczonych notę, w k tó ­
rej zaprotestował wobec i*ządu USA 
przeciwko brutalnem u pogwałceniu 
w dn. 29 lipca przez czteromotoro- 
w y bombowiec am erykański pań­
stwowej granicy ZSRR w  pobliżu 
Władywostoku.

31 lipca am basador USA w  Mo­
skwie p. Bohlerr...z polecenia r-ządu 
USA złożył w min. spraw  zagr. 
ZSRR aide-memoire, w którym  za­
kwestionowany został fak t narusze­
nia przez am erykański samolot woj­
skowy granicy państwowej ZSRR 
oraz zaw arte jest twierdzenie, że sa ­
molot am erykański został rzekomo 
zaatakowany przez pościgowce ra ­
dzieckie w czasie zwykłego lotu nad 
Morzem Japońskim. Aide-memoire 
tw ierdzi również, że według posia­
danych przez rząd USA informacji, 
pozostali przy życiu członkowie zało­
gi somolotu am erykańskiego urato-

wagi, iż znajduje się w granicach 
ZSRR, i nakazania mu opuszczenia 
radzieckiego obszaru powietrznego, 
samolot am erykański otworzył do po­
ścigowców ogień i uszkodził poważ­
nie jeden z samolotów radzieckich. 
W związku z powyższym samolot ra­
dziecki zmuszony byf odpowiedzieć 
ogniem, po czym samolot am erykań­
ski oddalił się w stronę morza.. - 
_ Wyżej przytoczone fakty świadczą, 
że zaw arte w aide-memoire rsądu 
USA twierdzenie, iż samolot am ery­
kański został rzekomo zaatakowany 
przez pościgowce radzieckie podczas 
zwykłego lotu- nad Morzem Japoń­
skim — jest sprzeczne z ustalonymi 
faktami.

Rząd radziecki nie posiada żadnych 
informacji o wspomnianym samolo­
cie amerykańskim, który oddalił się 
w stronę morza, ani o jego załodze.

Rząd radziecki podtrzymuje swą 
notę z 30 lipca, domaga się w dal­
szym ciągu pociągnięcia do surowej 
odpowiedzialności osób winnych po­
gwałcenia granicy radzieckiej i ocze

w ani zostali przez statki radzieckie,, ^ uj e  ̂ rząd USA podejmie kroki w
oraz w yraża prośbę o repatriowanie 
tych osób do USA.

3 sierpnia min. spraw  zagr. ZSRR 
przesłało ambasadzie USA w Mo­
skwie następującą odpowiedź na 
wspomniane aide-memoire ambasady 
am erykańskiej:

„W nocie rządu radzieckiego do 
rządu USA z 30 lipca rb., przytoczo­
ne zostały sprawdzone fakty, które 
świadczą, że czteromotorowy bombo­
wiec am erykański typu „B-50" po­
gwałcił 29 lipca rb. granicą pań­
stwową ZSRR, początkowo w rejonie 
przylądka Gamowa, i kontynuował 
lot nad terytorium  ZSRR w pobliżu 
wyspy Askold, niedaleko od W ładywo­
stoku. Gdy dwa pościgowce radziec­
kie zbliżyły się w  celu zwróce­
nia samol otowi am erykańskiem u u-

celu niedopuszczenia w przyszłości do 
pogwałcenia przez samoloty am ery­
kańskie granic państwowych ZSRR.

Rząd radziecki odrzuca zawarty w 
aide-memoire am basady protest jako 
pozbawiony wszelkich podstaw".

RZYM (PAP): Ogłoszono tu  kom u­
nikat kierow nictw a Włoskiej P artii 
Komunistycznej, o sytuacji politycz­
nej w kraju. Czytamy m. in.:

W obecnej chwili konieczny jest 
trwały, dem okratyczny rząd, zdolny 
do reprezentowania woli kraju, mo­
gący przystąpić do rozwiązywania 
najważniejszych problemów obecnej 
chwili — rząd, który broniłby insty­
tucji republikańskich, wybranych 
świadomie i bez zastrzeżeń przez lud 
i który uważałby konstytucję za 
wspólny program dla podjęcia śm ia­
łej akcji, zmierzającej do przepro­
wadzenia reform  i zapewnienia po­
stępu.

Należy więc napiętnować wszelkie 
próby porozumienia lub zmowy rzą­
du chrzęścijańsko-demokraitycznego z 
siłami monarchistycznymi i faszy­
stowskimi. Podjęta w  tym kierunku 
akcja byłaby pierwszym krokiem na 
drodze do głębokiego kryzysu poli­
tycznego i społecznego, wobec czego 
wszystkie partie powinny przeciwsta­
wić się jej.

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
komuniści żądają* rozładowania n a ­
pięcia w kraju, przestrzegania prawo 
rządności konstytucyjnej i równości 
praw  obywatelskich. Powinno to  o- 
znaczać przede wszystkim szeroką 
amnestię powszechną, zaprzestanie 
wszelkiej bezprawnej dyskrym inacji 
między obywatelami, zapewnienie t a ­
kich warunków, by każdy mógł 
swobodnie korzystać z praw  gw aran­
towanych mu przez konstytucję.

O l c w c ^ r c i e

Ogólnowojskowego Przeglądu
Zespołów Artystycznych

W ram ach obchodu X-lęcia Wojska 
Polskiego, odbyło się 5 bm. w  sali 
Państw . Teatru Narodowego im. 
Wojska Polskiego, uroczyste o tw ar­
cie II Ogółnowojslkoweigo P rze­
glądu Amatorskich Zespołów A rty­
stycznych, w  którym  biorą udział 
najlepsze zespoły artystyczne okrę­
gów wojskowych, M arynarki Wojen­
nej, W ojsk Lotniczych oraz instytu­
cji centralnych MON.

Na uroczystość otw arcia Przeglądu 
przybył wicemin. Obrony Narodowej, 
gen. broni St. Popławski.

W dziedzinie polityki zagranicznej, 
komuniści domagają się takiego rządu, 
który wyrażałby ogólne dążenie abso­
lutnej większości Włochów do pokoju, 
który uważałby za swój bezwzględny 
obowiązek obronę interesów naro­
dowych przed wszelkimi próbami 
obcej ingerencji i presji, polepszanie 
stosunków naszego k raju  ze wszyst­
kimi państwami św iata, przede wszy­
stkim  w dziedzinie wymiany handlo­
wej — słowem takiego rządu, który 
uczestniczyłby aktywnie w międzyna­
rodowej polityce rokowań i porozu­
mień pokojowych, zmierzających do 
odprężenia międzynarodowego.

Kierownictwo Włoskiej Partii Ko­
munistycznej proponuje, by nowy 
rząd zwołał natychm iast naradę 
wszystkich organizacji związkowych 
dla wspólnego opracowania zarządzeń 
mogących uczynić zadość postulatom 
mas pracujących i zabezpieczyć pro­
dukcję.

BUKARESZT (PAP). Trzeci dzień 
Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Walce o Pokój i Przy­
jaźń poświęcony był Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej — 
wielkiej organizacji młodego pokole­
nia, która skupiła w swych szere­
gach 83 miliony chłopców i dziew­
cząt z 90 krajów .

W godzinach wieczornych odbył 
się w  Teatrze w  P arku  K ultury i 
Wypoczynku im. J. S talina uroczy­
sty wieczór na cześć ŚFMD połączo­
ny z występami artystycznymi.

*
5 bm otw arto wielką Międzynaro­

dową W ystawę Dokumentów z życia 
młodzieży zjednoczonej w ŚFMD.

Każdy dział wystawy obrazuje ży­
cie młodzieży w innym kraju.

*
Odbywają się w dalszym ciągu 

liczne spotkania młodzieży różnych 
krajów , występy zespołów artystycz­
nych, wycieczki, wyświetla się filmy, 
organizowane ,są zabawy.

Wieczorem 4 bm. odbyły się przed­
staw ienia grup artystycznych mło­
dzieży Chin Ludowych, Finlandii, 
Brazylii i Norwegii.

5 bm. odbyło się 7 spotkań między 
delegacjami różnych krajów. Mło­
dzież węgierska spotkała się z dele­
gacją kanadyjską, grecka z bułgar­
ską, francuska z chińską, chińska z 
delegatami różnych krajów  Azji. De­
legacja młodzieży polskiej zaprosiła 
do siebie młodzież Zw. Radzieckiego, 
Chin i Korei.

5 bm. w  dziewięciu salach wido­
wiskowych Bukaresztu odbyły się 
dalsze eliminacje zespołów artystycz­
nych i solistów, uczestniczących w 
międzynarodowym konkursie kultu­
ralnym , ogłoszonym z okazji Festi­
walu. Odbyły się również 32 wystę­
py zespołów artystycznych na estra­
dach, w parkach i teatrach.

Jury  Międzynarodowego Konkursu 
Kulturalnego, ogłoszonego z okazji 
IV SwiatdWego Festiwalu zakończy­
ło swe prace. Ogłoszono' wyniki Kon­
kursu w dziale literatury, filmu, 
sztuk plastycznych i muzyki.

W konkursie literackim  pierwszą

nagrodę otrzym ali: T ran Huu Thung 
(Wietnam) za utw ór poetycki pt* 
„Wizyta na p lantacji ryżu", Navtez 
(Indie) za nowelę pt. „W raki bez 
wioseł" Charles M ars (Francja) za 
utwór poetycki „Miłość ojczyzny".

Drugą nagrodę otrzym ali: Dan 
Desliu (Rumunia) za utw ór poetyc­
ki: „Podaj mi rękę, drogi przyjacie­
lu", Samuel Feldman (Argentyna) za 
sztukę teatra lną  „Ksiądz przyszedł 
na spotkanie", Richard Davidson 
(USA) za sztukę teatraLną „Lynch", 
M arian Brandys (Polska) za szkic 
„Przyjaźń", Alexis Parm is (Grecja) 
za utwór poetycki „List z Grecji".

Trzecią nagrodę otrzym ali: F. H ar­
dy (Australia) za utw ór poetycki 
„Droga miłości między ludźmi", K. 
L arra (Hiszpania) za szkice „Gdzieś 
na wsi", I. M arek (Czechosłowacja) 
za szkice „Mały bojownik", A. M ul­
ler (Niemcy) za utwór poetycki 
„Dwaj przyjaciele", Czej Jen  Gwan 
(Korea) za utw ór poetycki „Wieś, w 
której się urodziłem".

Jury  konkursu literackiego przy* 
znało również 13 dyplomów honoro­
wych. M. in. dyplom honorowy o- 
trzym ał Bohdan Czeszko (Polska) za 
szkic „Dwukółka". Ponadto przyzna­
no 20 dyplomów uznania.

Jury  konkursu w dziale filmów 
przyznało następujące nagrody fil­
mowcom zawodowym:

Pierwszą nagrodę za filmy: „Festi­
wal Sheffield" (Anglia), „Wiosna bez 
słońca" (Austria), „Kongres Naro­
dów" (Czechosłofwacja), „Niech żyje 
pokój" (Chiny), „Egzamin" (Niemcy), 
„Wesele Eseera" (Węgry) i „W arsza­
wa" (Polska — reżyser Ludw ik Per-» 
ski). i

Drugą nagrodę przyznano za filmy! 
„Karnawał Pokoju" (Australia), „Błę 
kitne chorągiewki" (Niemcy), „Baia 
Marę" (Rumunia), „Bohaterska młcH 
dzież (Węgry).

Trzecią nagrodę w dziale filmów 
otrzymał fiilm polski „Przysięga" •—< 
reżyser Jerzy Bossak.

Ponadto przyznano dwa dyplomy, 
honorowe i dwa dyplomy uznania.

Przyznano również szereg nagród 
w dziale filmu studentom  i filmow­
com — amatorom. »

ielki bieg tu Bukareszcie
ewelacyjny Kuc (ZSUK) drugi za Zatopicieui

(Telefonem od specfatnego wysłannika)
Bukareszt, 5 sierpnia

Dziś festiwalowe Święto przeniosło 
się na w spaniały Stadion im. 23 
Sierpnia w-Bukareszcie. Kilkuset za­
wodników ze wszystkich stron kuli 
ziemskiej staje do walki o zaszczyt­
ny laur Festiwalu i sławę sportową. 
Dnie Festiwalu — tej nieustannej ra ­
dosnej m anifestacji, dzielą się na im ­
prezy artystyczne i zawody sportowe.

Tysiące młodzieży czekało na spot­
kanie wielkiej czwórki biegaczy. Oto 
zmierzyć się m ają Zatopek, Anu- 
friew, Stephens (Australia) i Węgier 
Kovacs, który niedawno jeszcze za­
dziwił Warszawę.

O godz. 18 ponad Stadionem prze­
latuje ogromna owacja. Zaczyna się 
wielka walka na bieżni.

Strzał — i 28 zawodników w ystarto­
wało do biegu na 5000 m. N ikt nie 
zwraca uwagi na blondyna, (nr 21) 
który z punktu wysuwa się naprzód. 
O 30 m. za nim  Zatopek. Anufriew 
pilnuje Zatopka i Stephens a. Mały 
Kovacs niknie w zwartej grupie bie-

baczy. Trudno nam  w  tej ciżbie doj­
rzeć naszych zawodników G raja i 
Chromika. Czyżby i dla nich miała 
w tym biegu przyjść wielka chwila?

Trybuny pulsują różnojęzycznym 
dopingiem. Trzecie okrążenie. Zato­
pek wysuwa się naprzód, za nim 
Stephens, Anufriew i Kovacs.

Ale to  dopiero początek zaciętej 
walki. P rzyjdą tu  napraw dę d ram a­
tyczne momenty... Wielka czwórka 
śledzi się 'nawzajem uważnie, a  na 
przedzie z rozwianą grzywą blond 
włosów wciąż biegnie zawodnik z n r 
21.

Tempo b. ostre. Zatopek rezygnuje 
z metody zrywów j biegnie równym 
tempem.

Jeszcze 5 okrążeń do końca. Na 
przedzie ciągle zawodnik nr 21, za 
nim Zatopek, Anufriew i Stephens 
oraz Kovacs. W niewielkiej odległo­
ści za czołówką jest i nasz Chromik. 
Przodująca grupa dubluje tymczasem 
słabszych zawodników. Krok za kro­
kiem  zbliża się koniec wielkiego bie-

X . q o t S n B &  w. w & o B t »
P ODPISANIE rozejmu w  Korei — zbędną. Rozumie to każdy.

wielkie zwycięstwo idei rokowań prócz politykierów waszyngtońskiej:, 
międzynarodowych — ogromnie wzmo- którym jeszcze się wydaje, że zban- 
gło nadzieje narodów na pokój. Oka- krutowany agent uzang Kai-szek za- do załatwienia.

Napisaliśmy:

Każdy, po podpisaniu Układu Poczdamskiego 
i wobec perspektywy odprężenia mię­
dzynarodowego — sprawą dojrzałą

zało się, że inicjatywa pokojowa, po- stąpić może półmiliardowe Chiny, 
djęta przez Związek Radziecki, Chi­
ny Ludowe, Koreę i cały obóz postę-
djęta przez Związek Radziecki, Chi- r r  LUCZOWYM zagadnieniem dla odprężenia międzynarodowego". Otóż

^ A*-sprawy pokoju w Europie pozosta-

Wobec perspektywy 
^narodowego". Otóż 

właśnie chodzi o to, że problem Nie-

zmern w  Stanach Zjednoczonych, 
gdzie administracja Eisenhowera 
zgodziła się z dużym  wahaniem  na 
konferencję m inistrów spraw za­
granicznych z ograniczonym po­
rządkiem  dziennym “.
Pogląd ten, wyrażający m. in. po­

pu, dała konkretne wyniki. Narody je problem Niemiec. Problem Nie- mieć i problem napięcia międzynaro- giębiające się sprzeczności w obozie 
oczekują teraz dalszego ciągu tych mieć to, oczywiście, nie kwestia ta- dowego pozostają w ścisłym związku, imperialistycznym, zostaje potwierdza

Li Syn M ana
po przybycia Dullesa

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin, donosząc o przybyciu sekreta­
rza Stanu USA Dullesa do Seulu 3 
bm. wieczorem, pisze, że program 
pobytu Dullesa w południowej Korei 
przewiduje czterodniowe rozmowy z 
Li Syn Manem dla ustalenia „wspól­
nej linii" ną przyszłej konferencji 
politycznej. Stevenson, min. wojsk 
lądowych USA, towarzyszący Dulleso- 
wi przywiózł projekt „paktu bezpie­
czeństwa" między USA a Li Syn 
Manem.

Li Syn Man przedstawić ma Dulle- 
sowi do aprobaty następujący plan: 
1) Nastąpić musi całkowite „zjedno­
czenie" Korei przez poddanie Korei 
północnej pod kontrolę Li Syn Ma­
na. 2) Jeżeli konferencja polityczna 
nie doprowadzi do takiego „zjedno­
czenia", należy ją  przerwać, a siły 
zbrojne USA i ich „sojuszników" mia 
łyby dokonać „zjednoczenia" Korei 
siłą. 3) Konferencja polityczna m ia­
łaby trw ać najwyżej 90 dni, po czym 
Li Syn Man ,i Amerykanie mieliby 
przerwać rokowania i zająć „mocne 
stanowisko". W razie potrzeby, Li Syn 
M an podjąłby działania na własną 
rękę.

Agencja Nowych Chin komentuje 
wizytę Dullesa w Seulu i bezczelne 
plany Li Syn M ana jako dowód, że 
m iłujące pokój narody świata muszą 
tym  bardziej wzmóc swą czujność

wydarzeń, które doprowadziły do ro- kich czy owakich prowokacji, czy 
zejmu w Korei. Oczekują zahamowa- manewrów-1 dyplomatycznych, takich

Obóz pokoju, który pragnie zmniejszę- ny również przez źródła amerykan- 
nia napięcia międzynarodowego, skie. Agencja amerykańska „United

nia rozpętanego przez Waszyngton czy innych „badań", tych czy innych wskazuje jednocześnie drogę do roz- i»ress« informuje, że ___  jeśli chodzi
wyścigu zbrojeń, oczekują zaniecha- szyldów dla odbudowy Wehrmachtu, wiązania zagadnienia niemieckiego. I 0 stanowisko radzieckie co do udziału
nia planów odbudowy Wehrmachtu i Problem Niemiec — to znalezienie dlatego rząd radziecki proponuje roz- Chin Ludowych w rozstrzyganiu za-
militaryzmu niemieckiego, oczekują drogi prowadzącej do zjednoczenia patrzyć łącznie i posunięcia zmierza- gadnień międzynarodowych, to „Sta-
zakazu tworzenia przez imperialistów Niemiec i do utworzenia pokojowego jące do osłabienia napięcia międzyna- ny Zjednoczone nie mogą przyjąć ta-
baz wojennych na terytorium innych i demokratycznego państwa niemiec- rodowego, i sam problem Niemiec, kiego warunku, lecz Francja i Wielka
państw, oczekują — krótko mówiąc— kiego, po podpisaniu z Niemcami tra- Natomiast koła imperialistyczne, któ- Brytania nie zajmą w tej sprawie

------ - re zainteresowane są w utrzymaniu negatywnego stanowiska"...
do mo- napięcia, chcą ograniczyć konferencję w  t . . .. . , oficiai„c Wa_

Dlatego też narody całego świata carstw zachodnich, wyrażająca zgodę do sprawy niemieckiej, robiąc jedno- szvngtonu Londvnu i Parvża orze
przyjmą z zadowoleniem propozycję na rozpatrzenie na konferencji 4 mi- cześnie wszystko, oo mogą, by od- -d f  m ni-L ™
Związku Radzieckiego, by na konfe- nistrów spraw zagranicznych sprawy wlec rozwiązanie sprawy Niemiec, by zachodnich Drzed udzieleniem odno 
rencji ministrów spraw zagranicz- Niemiec, wyśmiewa powołanie się rzą utrzymać podział Niemiec na dwie ied . »ronozvcie r a d lo ­
nych rozpatrzone zostały posunięcia, dów zachodnich na prowokację fa- części i by zamienić zachodnią część , - . , , tcrtj i c • eC~
zmierzające do zmniejszenia napięcia szystowską z 17 czerwca w Berlinie, *«*»«*«« ™ ’ c no a ok i słusznie
w stosunkach międzynarodowych. zastrzega się przeciwko nie prowa-

Burżuazyjny dziennik angielski dzącym do celu „badaniom", propo- 
„Daily Mirror" pisał ostatnio:

trwałego odprężenia międzynarodowe ktatu pokojowego 
go. Oczekują pokoju. I dlatego nota radziecka

Niemiec w swą bazę wojenną.
OWA nota radziecka do 3 mo-Ncarstw otwiera

zwraca
uwagę, iż zmowa 3 rządów zachód-

nową możliwość nicl? na k?nj ? re"cji w Waszyngtonie, zanim zasiadły do rozmow z czwar­
tym mocarstwem — sprzeczna była 
ze zwyczajami międzynarodowymi. 

Jedynie Adenauer pospieszył wyra-

nowanym przez mocarstwa zachodnie, załatwienia sprawy Niemiec i zmniej 
Zachód powinien wykazać szcze i ponownie zwraca uwagę na niebez- szenia napięcia międzynarodowego.

rą gotowość omówienia z  Rosją pieczeństwo remilitaryzacji Niemiec Dlatego nota ta przyjęta będzie ze
natychm iast wszystkiego, co moż- Zachodnich, sprzecznej z interesem sa- szczerym zadowoleniem przez miliony
na zrobić, by osłabić napięcie. Za- mego narodu niemieckiego i innych prostych ludzi, dla których propozy- Z1® sJve „ubolewanie" i ogłosił,przez
chód nie powinien wciąż mówić: narodów Europy. cje radzieckie są wyrazem ich woli trizońską agencję DPA swój pogląd,
nie“... Nota Związku Radzieckiego podkre- pokoju, ich pragnień i nadziei. I przy ż e . wnioski radzieckie są dla niego
Opinia ta — całkowicie sprzeczna śla zasadnicze znaczenie zjednoczenia jęta będzie, ze zgrzytaniem zębów ”me przyjęcia ... 

z poglądami oficjalnego Waszyngto- Niemiec — postulatu narodu niemiec przez tych wszystkich, którzy jeszcze Tak jest! Sprawiedliwe rozwiązanie 
nu — jest niewątpliwie odzwiercie- kiego, z wyjątkiem garstki Adenaue- wciąż łudzą się, że uda im się świat problemu Niemiec i zmniejszenie na- 
dleniem pragnień szerokich mas lu- rów — i podpisania traktatu pokojo- wplątać w  nowe awantury wojenne, pięcia międzynarodowego jest dla 
dowych w Anglii, a także trzeźwych wego z Niemcami. Zjednoczenie Nie- Pierwsze doniesienia ze stolic świa- Adenauera „nie do przyjęcia". Gdy- 
kół burżuazji brytyjskiej. mieć, słuszne i naturalne pragnienie ta kapitalistycznego, ogłoszone na- byśmy nie mieli stu innych dowodów.

Omówienie całokształtu zagadnień wszystkich Niemców, oznacza likwi- tychmiast po opublikowaniu noty byłby to chyba wystarczający dowód 
międzynarodowych nie jest, oczywi- dację potencjalnego ogniska wojenne- ZSRR, potwierdzają tę opinię. Tak na to, że nota radziecka jest wyra- 
ście, możliwe w nieobecności przed- go w środku Europy i pozostaje tym np. brytyjska agencja Reutera stwier zem woli narodów. Narodów całego 
stawicieli .Chin Ludowych. Nota ra- samym w interesie wszystkich sąsia- dza: świata, a wśród nich — narodu pol-
dziecka do trzech mocarstw zachód- dów Niemiec i wszystkich innych na- „Propozycja radziecka pokryw a  skiego, tak bezpośrednio zainlereso- 
nieh zwraca na to uwagę w sposób rodów. A podpisanie traktatu pokojo- się całkowicie z radziecką ofensy- wanego w pokojowym rozwiązaniu
jasny i dobitny. Udział Chin w roz- wego i wycofanie z Niemiec wojsk 
strzyganiu zagadnień miedzynarodo- okupacyjnych jest chyba dziś — w 
wych staje się sprawą pilną i nie- 8 lat po zakończeniu wojny, w 8 lat

wą pokojową. Z tych względów nie problemu Niemiec i w osłabieniu na-
należy przypuszczać, by nota ra- pięcia międzynarodowego.
dziecka została przyjęta z entuzja- 1 G. J.

gu. Tempo, zacięta walka, atm osfera 
niebywałego napięcia. Trybuny pen 
dejm ują doping. Węgrzy, Czechosło- 
wacy, Polacy, Rosjanie dopingują 
swych zawodników. Lecz teraz szmer 
zdziwienia biegnie po trybunach. 
Ośrodkiem zainteresowania staje się 
nieznany biegacz z n r  21. Nieznany 
radziecki zawodnik Włodzimierz 
Kuc. Idzie jak  burza i ciągle na 
przedzie. Trybuny zrywają się na no­
gi... Czyżby runąć m iała zatopkowa 
twierdza? :

Jeszcze tylko jedno okrążenie. Wło­
dzimierz Kuc prowadzi jeszcze o 20 
m. Jeden olbrzymi huragan okrzy­
ków. Zatopek zaczyna finisz... doga­
nia Kuca, dochodzi go na ostatnich 
m etrach i wygrywa wyścig. Tuż za 
nim wpada na metę Kuc, nowa 
gwiazda bieżni, dalej mały Węgier 
Kovacs a za nim Anufriew.

Zatopek ukończył bieg w doskonal 
łym czasie 14:03,0. O sekundę za zwy­
cięzcą był Kuc (ZSRR), a tuż za nim  
Węgier Kovacs (14:04,2).  ̂ Czwarte 
miejsce zajął Anufriew (ZSRR) pized 
Szabo (Węgry). Polak Chromik był 
szósty, jednak sędziowie stwierdzili* 
że przebył on o jedno okrążenie za 
mało i kwestia jego sklasyfikowania 
nie została jeszcze zdecydowana. Graj 
zajął dalsze miejsce w czasie 14:41,6.

Ńa ostatniej Olimpiadzie Zatopek 
wygrał 5000 m w czasie 14,06,6 przed 
Mimoun — 14,07,4 i Schade — 14,08,6*

Tak więc trzej pierwsi w B ukarei 
szcie uzyskali czasy lepsze od pierw-* 
szego w olimpijskim finale.

— W ęgierski sprawozdawca L u­
kas Laszlo — pisze:

— Widziałem wielki bieg w Hel-*
stoikach, ale mimo wszystko dzisiej-* 
szy bieg w Bukareszcie posiadał zna­
cznie więcej dramatycznych momen­
tów. Włodzimierz Kuc — to prawdzi­
wa rewelacja. Kuc po raz pierwszy 
startu je  w międzynarodowych zawo­
dach. *

INNE WYNIKI
Sprinterzy polscy Kiszka i Bara-* 

nowski startowali w ćwierćfinałach 
i obaj zakwalifikowali się do półfi­
nału. W półfinale jednak obaj Po­
lacy odpadli.

W rzucie młotem zwyciężył Nor­
weg Strandli wynikiem 58,49. Drugie 
miejsce zajął Csermak, który uzyskał 
ten sam wynik. Trzeci był Kriwono- 
sow (ZSRR) — 57,90. Polak H arm ata 
zajął 7 miejsce mając wynik 53,84. 
Rut rzucał poniżej swoich możliwo­
ści i nie zakwalifikował się do rzu­
tów finałowych.

Rekordzista św iata w trój skoku — 
Szczerbakow (ZSRR) zwyciężył pew­
nie w tej konkurencji wynikiem 
15,63. Polak Weinberg zajął 6 miej-* 
sce, uzyskując odległość 14,51.

W eliminacjach w biegu na 100 m 
kobiet startowała Bocianówna. Zaję­
ła ona w swoim przedbiegu 4 miejsce 
odpadając z dalszej konkurencji.

W skoku wzwyż kobiet zwycięstwo 
odniosła Czudana (ZSRR) — 164
przed Modrachovą (CSR) — 161 i Ko 
tową (ZSRR) — 158.

W półfinale biegu na 800 m Po­
trzebowski zajął w swojej serii trze­
cie miejsce i zakwalifikował się do 
finału.

W środę siatkarki polskie rozegra-* 
ły pierwszy swój mecz zwyciężając 
Finlandię 3:0.

T. Jackowski
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Ż E Ł / I Z i i £  G O D Y
Częstochowa, w  sierpniu j Ludzie pracują bez koszul, ma mo- 

Mloty walą, jednostajnie, miarowo, j gach m ają grube drew niane trepy, 
klang-klimg, klang-kling, klang-kling. j Czeladnik ściska oburącz długie ob- 
Czasem bryznie złota w o-cze rw on a ! cęgi, ujm ując biały kęs żelaza. Ko-
w iąaka iskier, czasem obuch ześliz- | wal krótkim  zamachem ram ienia bi- 
nie się z kowadła i zakłóca odmie- j je, bije, bije...
rzony rytm  uderzeń. Podłużny budy- j Cecota ciężko siadł na zydlu. Wi­
nek, wciśnięty między stosy żelastwa, i dzę teraz, że jest zupełnie siwy. Wy- 
między okrytych czarną śniedzią J  blakłe, niebieskie oczy patrzą z ro-
większych, bardziej okazałych sąsia­
dów — huczy, trzeszczy w posadach, 
W ydaje się, że nie ostoi się nieustan­
nym  wstrząsom, że za chwilę rozsy­
pią się spękane ściany.

Starość kuźni je s t najwyraźniej 
burzliwa, pełna nieprzystojnego po­
deszłym latom zgiełku. S tare jest 
wszystko, co otacza zawalony żelast­
wem dziedziniec. Czas otworzył głę­
bokie szczeliny w brudnych ścianach 
walcowni, patrzy zaćmionymi oczami 
okien stalow ni — czas zawisł nad ca­
łą hu tą Raków, jak  czarna smuga dy­
mu, idąca z pękatych staroświeckich 
kominów. Ziemia na dziedzińcu na­
siąkła żelazem, przybrała jego barwę, 
stapiając się z leżącymi kęsami zło­
mu.

A le  oto  w  d rzw iach  k u źn i s ta je  c z ło ­
w ie k  o szerok ie j p iersi, ok ry te j gru

zum ną dobrocią, a z szerokiej, czerst­
wej tw arzy wyziera zacność i po­
waga.

— O co idzie?
Zaczynam mówić. Tw arz m ajstra 

nie zmienia wyrazu — a wypełzłe o- 
czy patrzą nieruchomo.

(Od specjalnego wysłannika „Życia*)
■— Czekałem 1— ja  i moi towarzy­

sze na władzę robotniczą. Czekaliś­
my, kiedy m asakrowali n^s carscy 
kozacy, znajdując w kotłowni d ru ­
karnię, gdzie drukowaliśm y odezwy; 
czekaliśmy, kiedy wojewoda kielecki 
Manteufel, rozmawiał przy nas z dy­
rektorem  Paradow skim  po niemiec­
ku. Czekaliśmy, kiedy hitlerowcy ob­
jęli hutę.

— S tary  jestem i tego najbardziej 
żałuję, że z władzą robotniczą spę­
dzam starość... Gdyby młodość w ra ­
cała! Ale synów mam  czterech —

M iody, s ied zą cy  w  k ą c ie  kan torka  1 wszyscy pracują tu, na Rakowde 
c h ło p iec  ze zn aczk iem  ZM P p rzy p ię ­
tym  do k o szu li, p rzesu w a  się  do m n ie  
1, sp og ląd ając  z szacu n k iem  n a  C ecotę, 
p od p ow iad a .

— M ów cie  g ło śn ie j — m a jster  n ie  d o­
s ły sz y . S łu ch ać  teg o  taim h u k u  przez  
40 la t...
Cecota złożył na stole szerokie, kań- 

ciaste dłonie kowala.
— Darujcie, ale wiele już spraw  

wyleciało z pamięci. Zacząłem praco­
wać tu ta j w 1913 roku...

Młody chłopiec przesunął się, aby 
widzieć m ajstra i wlepił weń oczy.

b y m  b rezen to w y m  fartu ch em . D o- j Interesant, który wszedł do kantorku,
istrzegłszy  ob cego , p od szed ł p o w o li, k o ­
ły szą c  się  z boku n a  bok. — M ożna w ie ­
d z ieć  — czeg o  szu kacie?  P y ta n ie  b rzm ia­
ło  u p rze jm ie , a le  d źw ięcza ła  w  nim  
su ro w a  d o c iek liw o ść .

P o k aza łem  p a p iery  i  p y ta m  o m istrza  
L eo n a  C ecotę.

K ow al w y c ią g n ą ł zeg a rek  w ie lk o śc i 
ta lerza  i p u k n ą ł w eń  gru b ym  stw a rd n ia ­
ły m  pa lcem . — C ecota p rzy jd z ie  o g o ­
d z in ie  1.30. — M ożna w ed łu g  n ieg o  re 
g u lo w a ć  „ c eb u lę “ — po czy m  zn ik n ą ł za 
drzw iam i k u źn i.

• Cecota zjawił się na dziedzińcu jak­
by wniesiony głosem syreny. Pochy­
lona sylwetka starego kowala zdra­
dza niepospolitą siłę, jaką żelazo da­
je ramionom. Idzie szybko, ściskając 
pod pachą porysowaną teczkę.

— Proszę ze m ną do kantorka... 
Wchłonęło nas nieustanne kliing- 

klang walących młotów. Na ubitym 
klepisku podłogi syczą stygnące okru­
chy, wyskakujące jak  osy spod gład­
kich obuchów. Pod niskim stropem 
kłębi się błękitnawy opar. Ciężki u- 
pał, idący od palenisk, okryw a tw a­
rze i ciała kroplam i potu.

Miarodajny sprawdzian
Różnie można by określać powo­

jenne stosunki angielsko - am ery­
kańskie. Jak  je zwał, tak  je zwał, 
sęk jednak w tym, że żadne z ewen­
tualnych określeń, an; rusz, nie chce 
się pokryć z  waszyngtońską w ersją 
oficjalną...

Jednym  z najdotkliwszych dla

policja, prowokatorzy, nędza...
Ogniskowała się w opowieści s ta ­

rego kowala — niedola tam tych cza­
sów. Niedola cicha, zakrzepła, zasnu- 
w ająca szarzyzną niedostatku młodość 
setek ludzi, których losy z hu tą Ber­
narda Handke sprzęgły się dławiącą 
więziią zależności, bezwzględnego wy­
zysku.

— M oja m ło d o ść  i n a j lep sz e  m ęsk ie  
ła ta  m ija ły  w  c iąg łej w a lce  o u trzy m a ­
n ie  s ię  n a  „powierzchni**. B y ł to  los 
ty c h  w szy stk ich , k tó rzy  za m ieszk iw a li 
p rzy fa b ry czn e  o sied le , n azw an e z  w i­
s ie lcz y m  h u m orem  „O statn i Grosz**. B y ­
liśm y  h u tn ik am i od  dn ia  do dn ia  — 
k ilk a  p rzep racow an ych  d n ió w ek  iń ie-  
s ięc z n ie  — red u k cje , s ta ra n ia  o p o n o ­
w n e  p rzy jęc ie  — la ta  m ija ły , i  n ic  na 
lep sze  się  n ie  zm ien ia ło .

A le  tk w ił w  nas zarod ek  bu ntu . W i­
d z ie liśm y  ja w n e  p rzestęp stw a , a  św ia ­
d om ość  c ię żk ie j  k rzy w d y , p ch a ła  do 
•strajków. S tra jk o w a liśm y  w ie le , w ie le  
razy ...
Kowal ożywił się, bo ■wspomnienie 

jakieś odległe napływać zaczęło i 
krzepło w słowa, wypowiadane po­
woli, z powagą.

— Dziś je s t wypłata, Ludzie idą po 
pieniądze i niewielu przypomina so­
bie, ile to trudu  kosztowało w yrw a­
ni e należnego grosza z paszczęfci ka- 

W Brytanii przejawów „przyjazm“ a- pitalisty< s ta ry  Handke sprzedał hutę 
m erykańskiej jest obłożenie^jiajprze- j Modrzęjowskiej Spółce. Nowi właści-

cje | e oświadczyli nam , że wykoszto-

dobrzy robotnicy. Im przekazuję to, 
czegom się przez całe życie uczył...

Nadzieja Rakowa
Chłopak w ZMP-owskiej koszuli 

nachyla się do m nie i szepce — Ce­
cota jest u nas czołowym racjonaliza­
torem. Spytajcie...

— A  ow szem  — m istrz  o d sap n ą ł z  p e ł­
n ą  sa ty sfa k cją . R ob im y tu  w  ku źn i 
u c h w y ty  do w le w n ic  d la  „ T rzec iej płasz- 
czyzny**. D ałem  pom ysł; ż eb y  zam iast  
40 sztu k , m o ją  m eto d ą  rob ić  2000.

B o p rzec ież , to  n a d zie ja  ca łeg o  
R akow a — n a d zie ja  n a s  s ta ry ch . — 
N iech  w id zą  w sz y scy , jak w ła d za  ro b o ­
tn icza  b u d u je . N iech  w id zą  różn icę. P a ­
trzy m y  n a  w ie lk ie  p ie c e , k tóre  tam  
p ow sta ją . P rzec ież  odradza s ię  nasza  
staru szk a  w ła śn ie  tam  n a  b u d ow ie.
Lecz czas było zostawić starego Ce- 

Opowieść m ajstra  rw ała się. Czasi * ^ iey s't:a,'nne klimg-klang młotów, 
potasował już karty wydarzeń, zasnuł I które tłuką jeszcze o kowadła, jak 
niepamięcią daty, zmył strum ieniem  ! za-czasów jego młodości... 
lat obrazy i wspomnienia. Opodal wejdziemy juz w  naszą e-

A jednak wyłoniła się w małym kan-1 P°k<? budownictwa. Nowa stalownia 
torku przeszłość huty Raków. Zjawił i przestronna, zmechanizowana, bę- 
się Bernard Handke, Modrzejewska baca dumą starego Rakowa. Opodal 
Spółka, carscy kozacy, wojewodowie,

przylgnął do drzwi. Przez ścianę prze­
nikało głucho kling-klang, kling- 
klang...

Widmo lat

różniejszymi zakazami i ograniczę 
niami handlu brytyjskiego z China­
mi Ludowymi. Myślałby k to  może, 
jfce władcy USA, odcinając swych so­
juszników od niezbędnego dla nich 
handlu z Chinami, gościnnie otw ie­
ra ją  im w  zamian rynek am erykań­
ski. Gdzież tam! Nigdy chyba jeszcze 
handlowcy brytyjscy nie napotykali 
Vj USA tak  wysokich barier celnych. 
W łaśnie od tych barier (i tam tych 
zakazów) najbardziej niszczeje uczu­
cie brytyjskiej przyjaźni do W aszyng­
tonu. A niszczejąc, przemienia się w 
rozgoryczenie, które raz po raz prze­
ryw a tam y przysłowiowej angielskiej 
dyskrecji i flegmy.

Np. ostatnio, skrajnie prawicowe 
pismo brytyjskie ,,Recorder“, czyniąc 
sojusznikom gorzkie wyrzuty na te ­
m at „przyjacielskich" dyskrym inacji 
handlowych, stw ierdza, zgrzytając zę­
bami, że:

„200 u rzęd n ik ó w  a m ery k a ń sk ich , p rze ­
b y w a ją cy ch  w  H on g-K on gu  w  c e lu  n a d ­
zo ro w a n ia  b r y ty jsk ieg o  h an dlu  i  k o n ­
tro lo w a n ia  każdej b r y ty jsk ie j lic en c ji  
e k sp o r to w ej, n ad a l w y k o n u je  s w e  fu n k -  
C je“ ... .
Dwustu kontrolerów  a szpiclów — 

lub jeśli k to  woli, oficjalnych... przy­
jaciół am erykańskich w  jednym  por­
cie ■— to liczba imponująca i dla o- 
becnej fazy stosunków brytyjsko- 
am erykańskich nader m iarodajna.

PAL

waiwszy się do ostatniego grosza —■ 
nie m ają pieniędzy na wypłaty i że 
potrzebna jest nasza pomoc w sta ra­
niu o kredyty. Pojechałem z delega­
cją robotników do Warszawy. Koła­
taliśm y o pieniądze dla Spółki. Obie­
cano nam  sprawę załatwić. Ale m ija­
ły miesiące i pieniędzy nie otrzymy­
waliśmy. Rodziny nasze głodowały, a 
my wyczerpaliśmy już kredyt w kon- 
sumie fabrycznym. Ludzie stali u 
skraju  całkowitej nędzy. Aż doniesio­
no mi, że pieniądze od daw na sp o - ; 
ożywają w banku, ale dyrekcja ich!

potężna budowa na wskroś nowoczes­
nej rurowni, której strzelista kon­
strukcja tak  ostro kontrastu je z przy­
dymioną panoram ą starej huty. A da-

iobyć nie potrafił...
T ak, is tn ia ła  ten d en cja  lik w id ow an ia  

h u ty  R aków . O znaczało to w y g a śn ięc ie  
tra d y cji h u tn iczej C zęstoch ow y. A  tra-

lej, w  perspektywie, rozciąga się u- 
rzekający widok „Trzeciej płaszczyz­
ny", sylwetki wielkich pieców, błysz­
czące świeżym malunkiem, pasma ru­
rociągów, pochylone dźwigi o napię­
tych ramionach. Na złotym piachu 
wesoło błyskając światłami rozciąga 
się nadzieja i przyszłość starej huty.

Opowiadał Cecota, opowiadali inni 
weterani Rakowa o narodzinach bu­
dowy. Była to dla nich spraw a jak 
najbardziej osobista — ludzie, którzy
sterali najlepsze lata w starej hucie, . „ ,
nie mogli przecież pogodzić się z my- nowego wielkiego kom binatu hutni­

czego w oparciu o starą hutę, w o- 
parciu o sta rą  kadrę hutniczą, w o- 
parciu o tradycje rewolucyjne, wyro­
słe na „Ostatnim Groszu". Zresztą

Cecota podszedł wówczas do człowie-', dzieccy, służący radą i pomocą, znaj** 
ka, który tę  decyzję przedstawił 1 i wyższym uznaniem określali projekty 
chciał dziękować, 6iowa jednak wy- j naszych inżynierów.

Cała budowa urastała jak  widomy 
symbol uzdolnień i talentów polskich 
mózgów j rąk. Okazało się, że ludzie,

d ycja  to stara , zapadła g łęb ok o  w  w ie- j porwanj wielkością zamierzenia, świa- 
k i. P ierw szy  d ok u m en t h istoryczn y  poi- 1 *; , . , , j ,  . , .
sk ieg o  h u tn ic tw a  tu się narodził. 3 m a- | domoscią budowy dla Siebie potrafią 
ja  137? roku W ład ysław  książę Opolski ! wznosić potężne budowle. Ze posiada-
przyzn a ł dw óm  k m iecy m  kow alom  pod  
czę sto ch o w sk im  Jaśk ow i i N iczk ow i 
p rzy w ile j w y ta p ia n ia  żelaza . Za p rzy ­
w ile j  tej p łac ić  m u sie li m ater ia łem  na 
dw a p łu g i ty g o d n io w o  d ostarczon ym  na  
d w ó r  pana...
Zwyciężyła wreszcie myśl budowy

ślą, że nierentowny Raków zemrze 
na uwiąd starczy. A były chwile, kie­
dy widmo powolnej śmierci stało 
przed hutą. Był to okres ścierania się 
różnych opinii...

Walka o młodość
Toczyły się narady inżynierskie, a 

brali w nich udział niektórzy w etera­
ni starej huty, majstrowie i robotni­
cy. Przychodził także Cecota. Kiedyś, 
gdy mówiono o niemożliwości utrzy­
m ania Rakowa przy życiu, o trudno­
ściach rozbudowy i budowy nowych 
zespołów z przyczyny podmokłego 
gruntu, Cecota wstał [ wypalił... „Wy 
boicie się wody, błota? To naw et dla 
starego Handkego nie była przeszko-

my świetnych inżynierów i robotni** 
ków, że socjalizm talenty te wyzwo­
lił i rozwinął.

Nadzieje weteranów stare j huty 
nie okazały się płonne...

W dwa la ta  w yrastają 2 wielkie 
piece, których produkcja surówki 
równa się produkcji całego przedwo­
jennego hutnictwa.

Lecz idziemy dalej. To, co było 
bliskość Śląska, bliskość surowców, jeszcze 2 lata temu śmiałą, lecz od- 
węzłów kolejowych — była niepośle- j leg}ą wizj ą _  nadchodzi dalszą falą

wydarzeń. Ogromne pole budowy 
„Trzeciej płaszczyzny" jest zaledwie 
zalążkiem — hutniczego kolosa, sta­

dnino argumentem,

2 lata -  360
Od 1950 r. na piaskach częstochow­

skich wydarzenia zaczęły gonić 
jedno za drugim. W sierpniu położo­
no fundamenty pod pierwszy wielki

nowi dopiero 10 procent przyszłego 
organizmu huty. Wyrosną tu zakłady 
pomocnicze, większe niż poznańskie 
zakłady im. Stalina (dawniejsza fa-

piec. Zaczynało budować 150 ludzn.j 5 ryka Cegielskiego). Będzie to wier- 
Byli to niewykwalifikowani robotnicy | na kopia zakładów w Nowej Hucie, 

dowodzeni przez młodych inżynie-; Częstochowa stanie się drugim po No-*
rów, którzy dopiero co opuścili wyż­
sze uczelnie.

Budowa szła opornie, brakło doku-
Ale

da! Robotnicza władza dała nam wyż­
szą technikę... Więcej odwagi to w a-1 mentacji, sprzętu, doświadczeń 
rzysze!“

S tary kowal walczył wówczas o 
młodość huty, w której się zestarzał, 
o przyszłość synów Ostatniego Gro­
sza. Jakże inna była ta walka od tej, 
którą ongiś wiódł ze spiskiem kapi­
tału i policji...

Wreszcie na którejś z narad  oświad­
czono, że Rząd Ludowy zadecydował

wej Hucie źródłem stali i żelaza.

*
W czwartek nastąpią prawdziwie 

żelazne gody ,,Trzeciej płaszczyzny" ze 
starą hutą. Pierwsza surówka przeje** 
dzie do martenów Rakowa, wzmaga­
jąc ich produkcję o 20 procent.

Zespala się łańcuchem produkcji 
| stary Raków z nową budową. Ucie-

każdy miesiąc przynosił zmiany. Lu­
dzie szli z okolicznych wsi, uczyli się, 
zdobywali kwalifikacje. Inżynierowie 
zdobyli doświadczenia — stali się peł­
nowartościowymi budowniczymi huty 
im. Bolesława Bieruta.

W przeciągu 2 lat załoga wzrosła 
do k ilkunastu tysięcy. Wybudowano; ]eśniają się marzenia pokoleń hutni- 

| ponad 360 obiektów, o p arty ch : ków Częstochowy.

A z kantorku przy starej kuźni ste-utrzym ać Raków przy żyoi u i rozpo- j o polską dokumentację, o poi 
cząć budowę nowych wielkich pieców, j skie dostawy. W ybitni hutnicy ra

N  A S  I  K O R JE S P O H D E H C I  f  l i l Y T E L N I  C Y
Wczasowicze o wczasach

rany kowal Cecota jak  co dzień wyj*' 
dzie popatrzeć na sylwetkę rosnącego 
hutniczego dziecka i mówić będzie 
synom o władzy robotniczej, o prze­
istoczonych losach ludzi, wolnych od 
nędzy bezrobocia i wyzysku.

Jack

Wiele przychodzi do Redakcji li­
stów, w których Czytelnicy nasi, 
przebywający na wczasach zachwy­
cają się pięknem  i urokiem naszych 
uzdrowisk, w yrażają uznanie dla do­
brej pracy personelu domów wczaso­
wych. Są jednak wśród tych listów 
i uwagi krytyczne. O utrapieniach 
kuracjuszy, leczących się w Ciecho­
cinku, pisze ob. A. A.

„S zan u j sp o k ó j kuracjusza**, „D baj o 
sp ok ój chorego** — ta k ie  n a p isy  w iszą  
w  w ie lu  m ie jsca ch . Jed n ak  z  tym  sp o­
k o jem  n ie  je s t  je szcze  c a łk iem  dobrze. 
M ąci go p rzed e  w sz y s tk im  zep su ty  g ło ś ­
n ik  ra d io w y , za in sta lo w a n y  w  cen tru m  
u zd row isk a , k tó ry  r y czy  za ch ryp n iętym  
g ło sem  od św itu  do p ó ź n e j n ocy .

D u żym  „urozm aiceniem ** są u rząd za­
n e  tu  w  c za s ie  n a jw ięk szeg o  ruchu  na  
u lica c h  „p o lo w a n ia  n a  p sy “ . O fiarą  
ty c h  n ie lu d zk o  p rzep row ad zan ych  ło ­
w ó w  p ad ają  n a w e t p sy , m a ją ce  n u m e-  
ry , a  w ięc  n ie  h ezp a ilsk ie  i  szczep io n e  
p rzec iw  w śc ie k liźn ie .

C iech ocin ek  m a  d u to  w ó d  m in era l­
n y ch , a le  w  k iosk u  z  ty m i w od am i 
trudno s ię  ich  n ap ić, bo ... n ie  m a  k lu ­
cza  do o tw iera in a  b u te lek , w ob ec  czego  
ek sp ed ien tk a  m ęczy  się,, zry w a ją c  k a p ­
s le  sp osob em  „dom owym **, tzn . o  k łam  
k ę , zaw ia sy  p rzy  d rzw iach  T ub  in n e  m e  
ta lo w e  p rzed m io ty : A  k lien c i — c ze k a ­
ją...

O statn ia  b o lączk a  w  C iech ocin k u  — 
to brak w e n ty la c ji w  ła z ien k a ch , gd zie  
o d b yw ają  s ię  k ą p ie le  k w a so w ęg lo w e . 
K u racju sze  za tru w ają  s ię  d u szącym i w y  
z iew a m i d w u tlen k u  w ęg la  przez k ilk a ­
n a śc ie  m in u t, ob słu ga  zaś przez  k ilk a  
g o d z in  d z ien n ie .
O bolączkach wczasowiczów w Po- 

lanicy-Zdroju pisze nasz korespon­
dent E. Różycki.

„ p o z a  w ie lo m a  d ob rym i stro n a m i P o ­
lan ica  m a  ta k że  s w o je  słabe p u n k ty , 
k tóre  n ie  u m ila ją  tam  p ob y tu . B rak i 
t e  d otyczą  u rząd zen ia  d om ów  w yp oczyn  
k o w y ch . Za m ało  je s t  łóżek , sk u tk iem  
czeg o  czę ść  k u ra cju szy  sy p ia  n a  k o ­
zetk ach . Za m ało  p o śc ie li — za m ia st p o ­
du szek  czę s to  u ży w a n e  są  ja śk i, pod

Kłopoty w »Siporex’ie”
W ytwórnia gazobetonów „Siporex“ 

na Żeraniu zatrudnia kilkuset robot­
ników. Ilość zatrudnionych wzrośnie 
jeszcze w tym  roku, gdyż wytwórnia 
rozbuduje się. Mimo tak  dużej ilości 
pracowników ani Centralny Zarząd 
Prefabrykacji ani dyrekcja naszych 
zakładów nie stara się rozbudowywać 
urządzeń socjalnych. Oto przykłady: 

Palącą spraw ą jest b rak  hotelu 
nie podejmuje, biorąc procent od i robotniczego. Wielu piacowników 
niewykorzystanych kredytów -  3 ty-j trzeba więc dowozić samochodem z 
siące złotych miesięcznie. Sprawdzi-j Pułtuska Gdy samochód zepsuje się, 
liśmy — okazało się, że tak jest istot- j a zdarzało się to kilka razy, częsc 
nie. Wiadomość rozeszła się błyska-1 robot w w ytw orni staje Ale nawet 
wionie -  wybuchł strajk . D yrektor gdy transport m e zawiedzie łudź,e 
Paradowski zaczął wymyślać, że to Jedzący  codziennie po 100 km, są 
wszystko kłamstwo, że „wywrotów, zmęczeni podrożą i m niej wydajnie 
cy ^szczutą robotników... Musiał ucie- P u cu ją . Wprawdzie siedmiu pracow- 
cy . Tr . 17 rtrnQ j mkow umieszczono juz w wynaję-
kac i schronił się P 7 .^  ! tym  lokalu, ale to nie rozwiązuje
chu dyrekcji. Przyjechała policja, u- | *
siłując rozpędzić zgromadzonych,. Nie! 1 y ' 
ustępowaliśmy jednak, gotowi na i 
wszystko. Po długich pertraktacjach, 
wzajemnych groźbach, wypłatę jed­
nak wydarliśmy. A chodziło przecież 
tylko o to, co słusznie się należało.
' Siedzieliśmy milcząc — a kowal 

podjął opowiadanie.

Z resztą  w a ru n k i w  ty m  p ro w izo ry cz ­
n ym  „hotelu** u rągają  zasad om  h ig ien y  
i p orządku . P o śc ie l zm ien ia  s ię  co  dw a, 
tr z y  m ie s ią ce , brak je s t  k u ch n i i  m o ż li­
w o śc i p rzyrząd zen ia  c ie p łe j  s tra w y . W 
u m y w a ln i brud no i c u ch n ie , a  c a łe  p o ­
m ieszczen ie  op a n o w a ły  p ch ły . B rak  jest  
sza fek  na robocze u b ran ia , k tóre p o n ie ­
w iera ją  s ię  n a  p o d ło d ze  a lbo  n a  łó ż ­

k a ch , bo  dw a k rzes ła  n a  s ied em  osób  
to  za m ało . K iero w n ik  ad m in istra cy jn o -  
gosp od arczy  do k tórego  ro b o tn icy  zg ła ­
sza ją  się ze  s w y m i b o lączk am i n ic  d o­
ty ch cza s  n ie  zrob ił, b y  ten  s ta n  z m ie ­
n ić .
Wiele trudności m a załoga „Sipo- 

rex ‘u “ z obiadami. Z istniejącej przy 
ZPEB n r 1, a oddalonej o pół kilo­
m etra, stołówki nie można korzystać, 
gdyż nie m a u nas przerwy obiado­
wej.

Dalszą spraw ą jest brak szatni. Ro­
bocze szafki na ubrania są porozrzu­
cane po terenie całej wytwórni, a po­
mieszczenia na szatnię zajęły biura.

Trzeba wreszcie zarządzić, by w 
czasie pracy drugiej i trzeciej (zmia­
ny, w razie nieszczęśliwego wypadku, 
miał kto udzielić pierwszej pomocy. 
Bo naw et apteczka podręczna jest 
zamknięta.

Listę tych kłopotliwych spraw  uzu­
pełnić można jeszcze spraw ą św ietli­
cy. Lokal jest, fundusze na urządze­
nia też się znajdą, ale brak świetli- 
czanki i tego, kto potrafiłby wreszcie 
tchnąć w tę  £ wietlicę jakieś życie.

Antoni Górecki 
W ytwórnia Gazobetonów 

v Żerań

g ło w ę . W dom u FW P „Wisła** w  p o ­
kojach  n ie  m a k rzese ł. Skarżą s ię  też 
w cza so w icze , że  n ie  m ają  n a  m iejscu  
ła z ien k i, A b y  w y k ą p a ć  s ię , trzeb a  iść  
n a  p u n k t u s łu g o w y  i zam ów ić  sobie  
tam  k ą p ie l h ig ien iczn ą . S zw an k u je  też  
p raca  dozoru, n ik t n ie  in teresu je  s ię , 
kto b ierze  k lu cze  od p o k o jó w , za w ie ­
szon e  n a  tab licach  w  h olu .
A teraz trochę od drugiej strony, 

tj. o wczasowiczach, utrudniających 
wypoczynek innym. Zdarzają się 
wczasowicze n iekulturaln ie zachowu­
jący się na koncertach. Przeszkadza

Osłabnę wydawnictwa
W yd zia ł H istorii P artii KC P Z P R  — 

„K P P  u ch w ały  i rezolucje**. Tom  p ierw ­
szy . I — II Z jazd (1918—1923). W ydaw ni­
ctw o K siążk i i  W iedzy. Str. 293. C ena  
zł 1 3 .- . .

M ark sistow sk o-L en in ow sk a  teor ia  Klas i 
w alki k la so w ej. M ateria ły  dla stu d iu jących  
m ateria lizm  h isto ry czn y . W yd aw n ictw o  
K siążk i i W iedzy. Str. 63. C ena 2.15.

L en in  o litera tu rze . A rty k u ły , fra g m en -
__________ _ ______________  j ty- lis ty . W yd aw n ictw o K siążk i i  Wie­

ją  prawdziwym miłośnikom muzyki, | ^ w a g n e r . — sta lin o w sk a  n au k a  o  
głośno rozmawiając, szurając krze- bazie i n ad b u d ow ie . W yd aw n ictw o K siąż-
słami i przechodząc przez salę w cza­
sie, występów".

Tyle wczasowicze o wczasach. Za­
rządy uzdrowisk i miejscowości 'w y ­
poczynkowych zainteresują się nie­
wątpliw ie tymi uwagami i postarają 
się* usunąć istniejące braki (nie tylko 
w Ciechocinku i Polanicy), aby wy­
jeżdżający na wczasy czy kurację 
wracali z nich naprawdę zdrowi i wy­
poczęci.

ki i W iedzy. Str. 65. Cena 1.80.
W. GRIGORIAN — P ra w ico w i so c ja li­

ści — lok aje  im p er ia lizm u . W yd aw n ictw o  
K siążk i i W iedzy. Str. 78. Cena 1.90.
•“ W  gb ściń ie  n a  z iem i ra d z ieck iej. — W y 
c ieczk a  ch łop ów  p o lsk ich  do Zw . R a d ziec­
k iego  w  1952 r. W yd aw n ictw o K siążk i i  
W iedzy. Str. 114. Cena zł 2.50.

T. CHABOW SKA — C zw arta w io sn a  w  
„Grochówie**. W yd aw n ictw o K siążk i i  W ie 
dzy. Str. 138. Cena zł 2.40.

I. JA C Y N A  — K obieta  w  sp ó łd z ie ln i  
p ro d u k cy jn e j. — W yd aw n ictw o K siążk i i  
W iedzy. Str. 40. Cena zł 0.60.
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n a ro d u r)W  ręce
Fantastyczno-naukowe powieści au ­

torów  radzieckich różnią się od tego 
rodzaju utworów pisarzy Zachodu 
dwiem a bardzo istotny mii cechami. 
Po pierwsze, oparte są zwykle na 
szerokim  i jasno zarysowanym  podło­
żu społecznym, m ają określony czas 
histeryczny, a w ynalazki r  odkrycia 
bohaterów  nie są dziełem czystej 
fantazji czy przypadku, lecz stanow ią 
w ynik usilnej pracy ludzkiej myśli, 
skierow anej na pożytek państw a i 
narodu radzieckiego. Po drugie, te 
odkrycia i w ynalazki ocierają się tak 
blisko o dzisiejsze lub jutrzejsze 
możliwości nauki radzieckiej, że w 
gruncie rzeczy fantastyka wkracza tu 
już w rejony praw dy realnej, otw ie­
rając perspektywy niedalekich zdoby­
czy i osiągnięć.

Na taką m iarę zakrojona jest rów ­
nież powieść N. Łukina — „Dzieje 
pewnego wynalazku", której akcja 
rozgrywa się w  okresie całego pół­
wiecza (1900—1950), w  szerokich ra ­
m ach rewolucyjnych przemian, doko­
nanych na ziemi rosyjskiej w tym 
w łaśnie czasie. Osią skomplikowanej, 
bardzo interesującej, m iejscami wręcz

«) N ik o ła j Ł ukin . D z ie je  p ew n eg o  w y ­
n a lazk u . T łu m aczy ła  z  jęz . ro sy jsk ieg o  
A lic ja  M alin iak . W arszaw a „N asza  K się-  
garnia**. 1953. Str. 616.

sensacyjnej fabuły jest wynalazek (a 
może lepiej: odkrycie?) inżyniera U - 
sicyna, dotyczący chemicznej syntezy 
węglowodanów. Prowadząc prace i 
badania w zakresie laboratoryjnym , 
inż. Lisicyn zdaje sobie sprawę, że 
zastosowanie jego syntezy  ̂w  skali 
przemysłowej dałoby możność otrzy­
mywania olbrzymich ilości podstawo­
wych produktów  odżywczych (skro­
bia, cukier) po ceniach niesłychanyie 
niskich.

Lisicyn, zatopiony w  swych pionier 
skich i trudnych badaniach, prowadzi 
samotnicze życie naukow ca dawnego, 
przedrewolucyjnego typu. Izolowany 
od toczących się wokół wydarzeń po­
litycznych, tylko zrzadka i przypad­
kiem nawiązuje kontakty z rzeczywi­
stością, która huczy i nabrzmiewa 
falą  w alki mas pracujących z, uci­
skiem  caratu.

Gdy wieść o w ynalazku Lisicyna 
przedarła się poza m ury jego labora­
torium, obszarnicy, kupcy, spekulan­
ci _  słowem wszyscy, których paso­
żytniczym interesom  zagrażał donio­
sły' wynalazek, puścili w ruch wszel­
kie środki i sposoby, aby zniszczyć 
wynalazcę i  jego dzieło. Podczas n a j­
ścia żandarm ów na m ieszkanie Lisi-

— pod lada jakim  pretekstem  — zo­
sta ł w krótce zesłany na syberyjską 
katorgę.

A ie to wszystko jest w łaściwie do­
piero ekspozycją powieści. Od chwili 
ucieczki Lisicyna z zesłania zaczyna­
ją  się  długie, niezwykłe i d ram aty­
czne „dzieje wynalazku", które wbu- 
dzać będą niewątpliw ie wielkie zain­
teresow anie czytelników książki Łu­
kina. Tej ciekawości nie będziemy 
osłabiać streszczaniem  w ątków  powie­
ściowych.

Lisicyn za późno zrozumiał to, co 
już pod koniec swego życia sform u­
łował w takich słowach: „Jakżeż na­
iwna była w iara, że żywność syntety­
czna stałaby się dostępna dla wszy­
stkich, jeżeli w Rosji nic się nie 
zmieni. Przecież to jasne jak  dwa 
razy dwa cztery, że synteza tylko 
wtedy może być własnością narodu, 
kiedy skończy się władza posiada­
czy".. Lisicyn pod zmienionym nazwi­
skiem zginął w katastrofie kopalnia­
nej, lecz dzieło jego n ie umarło. Po­
zostały cudem ocalałe strzępy nota­
tek, pozostały jakieś ślady i okruchy 
jego ostatnich badań laboratoryjnych. 
W kilkanaście la t po Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej zagadnienie 
syntezy węglowodanów podjęli na no­
wo chemicy radzieccy — znakomity 
uczony prof. Zbierowski i jego kolek­
tyw pracowniczy. Udoskonalili proce­
sy badawcze, opracowali metody pro­
dukcji przemysłowej, doprowadzili 
sprawę, zapoczątkowaną przez Lisicycyna spłonęło jego laboratorium  

,w raz z  całą zawartością, on zaś sam i na w nierów nie trudniejszych w arun ­

kach, do pomyślnego rozwiązania, 
oddając wynik w  ręce narodu.

Powieść Łukina jest lek turą bardzo 
atrakcyjną i pożyteczną. Znajdzie ona 
z pewnością wielu pilnych czytelni­
ków, zarówno wśród młodzieży, jak  i 
dorosłych. Nie rezygnując z sensacyj­
nych spięć fabularnych, au to r stara 
się jednocześnie o uw yraźnienie ich 
tła historycznego i o psychologiczne 
pogłębienie postaci działających. 
Obok głównego bohatera — Lisicyna, 
znajdujem y tu wiele interesująco po­
kazanych osób powieściowych, jak 
np. Zbierowski, Osadczij, Chochria- 
kow, Szapowałow — reprezentanci 
trzech pokoleń działaczy i bojowni­
ków komunistycznych, wychowanych 
i zahartowanych w niezawodnej szko­
le P artii Komunistycznej.

Łańcuch przem ian polityczno-spo­
łecznych, zachodzących w Rosji w 
ciągu ostatniego półwiecza, odtw arza 
autor oczywiście tylko w skrócie, w 
najistotniejszych ogniwach, zawsze 
jednak w taki sposób, że kierunek i 
sens wydarzeń jest należycie uw ydat­
niony. W rozdziałach końcowych 
werwa narracy jna nieco słabnie, au ­
tor schodzi na grunt spraw  niemal 
wyłącznie naukowych i technologicz­
nych. Jednakże trzeba uznać, iż Łu­
kin złożył w książce tej bardzo wiele 
dowodów pomysłowości i zręczności 
pisarskiej, stw arzając całość oryginal­
ną, nieprzeciętną i wzorowo repre­
zentującą typ powieści fantastyczno- 
naukowej.

Bolesław Dudziński,

ŁATW O TRAFIĆ PO S ZC ZĘŚLIW Y LOS
DO N O W E J  K O L E K T U R Y  
Polskiego Monopolu Loteryjnego
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FACHOWCY POSZUKIWANI
K A LK U LA TO R A , T EC H N IK A  NORM OW ANIA, M A­
SZY N ISTK Ę, p o m o c e  Ś l u s a r s k i e , p o m o c e  m a ­
g a z y n o w e  ORAZ W ARTO W NIKÓW  zatrudn i n a ty ch ­
m ia st ZARZĄD PR O D U K C JI U R ZĄ D ZEŃ  DŹW IGO­
WYCH. W arunki p łacy  w /g  U k ład u  Z biorow ego  P racy  
w  B u d o w n ictw ie . Z głoszen ia  w raz z ż y c io ry sem  k iero  
w ać do S ek cji P erson a ln ej W arszaw a W ola, u l^  O rdo-

W YK W ALIFIK O W ANYCH  KSIĘGOW YCH ob zn ajm io-  
n y ch  z r. p. k. zatrudn i D R U K A R N IA  IM REWOLU  
CJI PA ŹD ZIER N IK O W EJ. Z głoszen ia  p rzy jm u je  Gł. 
K sięg o w y , W arszawa, u l. M łyńska  N r 65 od  godz. 7-ej
do 15-e j. _________ ________________________ K „16421:A

W YSOKO -PR A  CO W NIKÓW  SAM OCHODOW YCH  
KW ALIFIK O W ANYCH . REFERENT A DO SPR AW  N A  
PR A W  ZE ZNAJO M OŚCIĄ K A LK U LA C JI W A R SZTA ­
TOW EJ PO DM A JSTR A . BR YG ADZISTÓ W , M ONTE­
RÓW oraz POMOC MONTERÓW zatrudn i CENTRALA  
PRODUKTÓW  NAFTOW YCH B/W. Z głoszen ia  Sekcja
T ran sp ortow a, R aków , Szosa W łochow sk a  N r 30_______
k A S Z Y N lS T K Ę  W YK W ALIFIK O W ANĄ zatrudni c d i  
zaraz SP -N IA  PRACY „M ECHANIKA PRECYZYJNA*', 
W -wa. Z głoszen ia  o so b is te  w R e fera c ie  K adr, ul M .n- i
s-ka 12, w  godz. 10—14._______ _________ __________ K _ !
GŁÓW NEGO KSIĘGOW EGO (III K ) zatrudni od zarazi 
S P -N IA  PRACY „DREW NO" W arszaw a, ul. K alisk a  U . 1 
te ł. 4-51-17.

P rezyd iu m  W arszaw sk iej 
W ojew ódzk iej R ady N aro­
dow ej orzek ło  zm ian ę na­
zw isk a  K up er Z ygm u n ta , 
urod zon ego  dnia 11. II 1921 
r. syn a  M acieja i B ro n i,  
s ław y  z d o łn u  B ogu ck a , 
m ałżon k ów  K uper, za m ie ­
szk a łego  w  Ż yrardow ie, u l. 
PI. W olności 5 m 17, n a  
n azw isk o  K arp iń sk i. Z m ia­
na o b e jm u je  żonę Iren ę  i  
córk ę J o la n tę-K ry sty n ę .

K 14618-1

W ROCŁAW SKA SPÓ ŁDZIELN IA  IZO LACYJNA  
w e  W rocław iu , u l. R uska 32—33 

p rzy jm u je  rob oty
W ZYK RESIE IZOLACJI CIEPŁO I ZIEM NOCHRON  
NEJ TA K , JA K  OTULENIE KOTI.OW  W YSO K O PRĘŻ­

NYCH ORAZ RUROCIĄGÓW  
w  Z akładach  P rzem y sło w y ch , ja k  i w  Z akładach

C h em iczn ych . K 12946-1

M otocyk l Z undapp 500 z 
p izy czep k ą , beż p rzyczep ­
n i — sprzedam . O kóln ik  3,
S t oilar z .________________19475-1
S zczen ięta , se le r y  an giet- 
gn ie  — rasow e po B ossę  
II, 8 -ty g o d n io w e  — sprze  
dam . P u ław sk a  49 — m  5. 
S am och ód  o so b o w y  DKW , 
sta n  bardzo dob ry , sp rze ­
dam . C hłodna 31.

19403-0
P ian in o  k rzy żo w e  k u p ię  
O ferty  „19396“, B iu ro  Ogł.o 
szeń , M arsza łkow ska  3/5.

19396-0
G osposia  potrzebna . 2 d z ie ­
ci. R e feren c je . San d om ier­
ska 4 (b ez litery ) m . 12. 
P otrzeb n a  p rzych od n ia  do 
gospodarstw a do dw óch  
osób, M och n ack iego  7/4, 
p rzeczn ica  F iltrow ej.

19413-0
P otrzeb n a  in te lig en tn a  m lo  
da osoba do trzy le tn ie j  
d z iew czy n k i i  częśc io w ej  
p om ocy  w  g o sp od arstw ie , 
u l. P u ła w sk a  5 m. 4 
P otrzeb n a  gosp osia  do m a ­
łe j rodziny . G rochów , u l. 
Ż y m iersk ieg o  108 m . 3.

P otrzebna  starsza na przy  
chodm ię do rocznego  d z ie c ­
ka. W arunki dobre, O k ę­
cie, O rzeszkow ej 3 m 19
ca ły  dz ień . ___  19462-1
S am od zieln a  p racow n ica  
dom ow a p oszu k u je  p-racy.
W ilcza 29a/2 ________  20056-1
Z a m ien ię  d w a p ok oje  sło ­
n eczn e  k u ch n ia , łazienka , 
gaz, te le fo n  3 m in . od sia  
cji w e  W rzeszczu na p o­
kój z k u ch n ią  — W arsza  
w a lub  o k o licę . O ferty  
„17979“ , B iu ro  O głoszeń , 
P ozn ań sk a  38. 17979-1
2 p ok oje  z ku ch nią , ła z ie n ; 
ką gazow ą (śród m ieście  i 
K rakow a) za m ien ię  na je -  i 
den pokój z  k u ch n ią  w  j 
W arszaw ie. Pożądan a ła ­
zienka . O ferty  „19327“ , B iu  
ro O głoszeń . M arsza łk ow ­
ska 3 '5 ._______  19327-1
A rty sty czn a  sztuczn a cero  
w n ia  n ap raw y, rep eracje  
garderob y . N o w y  Ś w ia t 42 
sk lep . 19444-1
S trzyk aw k i lek a rsk ie  — 
w ym ian a  u szk od zon ych  Po  
cztą  za za liczen iem  w y sy  
ła „Uran** W arszawa. H o­
ża 43, 1.7983-0
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SPRAWY WARSZAWSKIEZmarnoujane pomysły
Bonifacy Głowacki z MDM w 

czerwcu ub. roku wykonał przyrząd 
do wyciągania gwoździ z rusztowań 
i szalowań. Pomysł zastosowano tylko 
na jednej budowie. Na Muranowie 
np. racjonalizatorzy opracowali przy­
spieszoną metodę mechanicznego tyn­
kowania — na innych budowach nic 
się na jej tem at nie mówi. W Zjed­
noczeniu Bud. Miejsk. Warszawa 
3-KAM Stanisław Jankowski wyko­
nał zracjonalizowany kran do profi­
larki. Dzięki temu Jankowski znacz­
nie skrócił proces obróbki płyt ka­
miennych. Ale poza nim — nikt wię-1 jechały nigdzie na wakacje, a któ- 
cej nowego krami nie stosuje. j rych rodzice do godz. 15 lub 16 za-

Takieh przykładów można by. — nie- jęci. są w swoich zakładach pracy? 
stety — przytoczyć dużo. Z reguły | Najczęściej, wałęsały się bez opieki 
prawie pomysły racjonalizatorskie nie; po ulicach, podczas gdy ośrodki wcza- 
przekraczają granic jednej tylko bu- sowę świeciły pustką. Akcję wcza­
sowy. j sową rozkręcili sami — choć począt-

A przecież ruch racjonalizatorski! kowo tak bardzo nieliczni — uczest- 
w budownictwie — i to nie tylko nicy ośrodkow wczasowych. „Mali 
warszawskim — rozszerza się z każ- ; pionierzy1* zaczęli przyprowadzać ze 
dym rokiem. W chwili obecnej w sa-j sobą inne dzieci. Kiedy rodzice prze-

Nie wiadomo, kiedy minie dzień

Wesoło bawią się dzieci
na wczasach w mieście

P ierw szego  dn ia w O środku W czasów  M iejsk ich  przy ul. B ed n arsk iej z jaw iło  
się za led w ie ... sześc io ro  dzieci, a le  m im o to O środek zaczął norm aln ą  pracę. D ru­
g ieg o  dn ia b y ło  już 30 u czestn ik ów , a ob ecn ie  w  szk o le  przy u l. B ed n arsk iej  
przeb yw a ponad 70 dzieci.

W ten  sposób rozp oczęło  pracę w ie le  w arszaw sk ich  ośrod ków  w cza so w y ch .. 
Słabą frek w en c ję  na w czasach  m ie jsk ich  w  lip eu  br. p rzyp isać  n a leży  tem u , że 
O ddziały O św iaty  DRN — n ie  dość d ob rze p rzygotow ały  i rozp rop agow ały  tą  
ak cję  i d la tego  n ie  w szy scy  rodzice  o n ie j w ied z ie li.

A cóż robiły dzieci, które me wy- dobrze, że otoczone są należytą opie­
ką, mają ciekawe zajęcia — liczba 
wczasowiczów szybko rosła. Dziś na 
wczasach w szkole przy ulicy Grójec 
kie.j jest 90 dzieci, w szkole przy uli­
cy Wójcika — 105 dzieci. Ośrodków 
takich jest więcej w Warszawie.

*

mej tylko stolicy, w 30 zorganizowa­
nych klubach, pracuje ponad 1.500 
nowatorów.

Niemniej — ani Centralny Zarząd 
Budownictwa, ani Zarząd Okr. Związ­
ku Budowlanych — nie wiedzą ile 
i jakie wnioski usprawnień składają 
racjonalizatorzy. Ewidencji takiej nie 
prowadzi nawet największy w kraju 
Stołeczny Klub Racjonalizatorów Bu­
downictwa. (SKUB tłumaczy się po 
prostu tym, że... racjonalizatorzy do 
niego zbyt rzadko się zgłaszają).
'  Często zdarza się, że nad uspraw­

nieniem jednej czynności budowlanej 
w różnych — a naw et i tych samych 
— przedsiębiorstwach pracuje kilka 
osób nic nie wiedząc o tym. Często 
zdarza się, że w jednym przedsię­
biorstwie czy na jednym odcinku no­
wy pomysł został wykonany, zastoso­
wany i zdał egzamin — a gdzie In­
dziej męczą się nad jego rozwiąza­
niem. Gdyby racjonalizatorzy mogli 
zaznajamiać się z tem atyką opraco­
wanych już wniosków — mogliby zaj­
mować się innymi zagadnieniami, 
mogliby rozwiązywać inne „wąskie 
gardła11, których nie brak na budo­
wach.

Wydaje nam się, że sprawą ewi­
dencji a przede wszystkim roz­
powszechniania pomysłów racjona­
lizatorskich powinny — i to jak naj­
szybciej — zainteresować się władze 
budowlane: Centralne Zarządy i Zwią­
zek Zawodowy. Zbyt wiele bowiem 
pomysłów m arnuje się wykorzysty­
wanych tylko na jednej budowie.

(dar)

„J est nam  tu dobrze i w eso ło"  — s ło ­
w am i tym i m ała Ala zaczyna i rów n o­
cześn ie  k oń czy  rozm ow ę, na którą, jak  
w idać, szkoda jej czasu. N ic d z iw n ego . 
Na zabaw ę pozosta ło  jeszcze  ty lk o  2 go- 

. . .  d ż in y  O szóstej. gw arna d z iec ięcy m i
wczasach w ni.escie j e s t  naprawdę g łosam i, szk oła  op u sto szeje . A le  teraz...

Piękna
i bliska 4
W  niedzielę zwiększa  

się frekwencja zwiedza, 
jących Stare Miasto. 
W spisach PTTK i „Or­
bisu" znajdziemy liczby 
świadczące o tym , że w 
dnie świąteczne ogląda, 

Starówkę ok. 100 tys. 
osób . spoza W arszawy. 
Mieszkańców Stolicy, 
przechadzających się po

konali się, że ich synom i córkom na

W ę d lin y  s ię  »pocą«
C Z P M  n ie w ie le  c z y n i , by u s p ra w n ić  icb p r o d u k c ję  «

O tym, że wędliny z warszawskich i ny z innych miast. Są to tzw. prze- 
zakładów mięsnych powinny \ mogą ; rzuty: z Opola, Bydgoszczy, Pozina- 
być smaczniejsze i lepsze pisaliśmy nia i innych jeszcze zakładów. Prze-j smaczne, obfite i czysto podane, jak 
niejednokrotnie. Do tego należałoby rzuty te oraz ich koszty byłyby uza- 
jeszcze dodać, że wędlin produkuje jsadnione, gdyby warszawskie zakła-

2:0 — w oła  ch ło p czy k  w  h arcersk im  m u n ­
durku, sch y la ją c  s ię  po p iłeczk ę  p in g ­
pon gow ą. Stół, przy k tórym  toczy się  
zacięta  gra, o to czo n y  je s t przez m ałych  
„k ib iców " . N ajm łod szy  M undzio sam  jest  
je szcze  za m ały , by grać, ale to n ie  
przeszkadza m u dop in gow ać starszych  ko  
lęgów . S zczu p ły , op a lon y  ch łop czyk  z 
sia tk ą  i p iłką  w  ręce, z du m ą opow iad a , 
jak  to parę dni tem u w y g ra li m ecz w  
siaf)kę z d z iećm i z MDK. Z aproszono ich  
na rew an ż. „M usim y trenow ać, by  w y ­
grać po raz drugi" — koń czy , zniikajac 
^ raz z “  d rzw iam i- w io d ą cy m ij Trakc[e S tare j  W arsza _
na pla<c zabaw . i J

Dzieci ? ul. Bednarskiej — to „ży- zliczyć niesposób.
wa reklam a11 wczasów w mieście. Są 
zdrowe i opalone. I przede wszyst­
kim zadowolne.

— „Czy się tu nie nudzę? — Ta­
dzio jest wyraźnie oburzony tym py­
taniem. Od częgóż to zespołowe za­
bawy, piłka, świetlica i wreszcie mło 
dzi instruktorzy, którzy potrafią dos­
konale organizować zabawy.

Nawet nie wiadomo, kiedy przej­
dzie cały dzień.’ Bo kiedy jest po­
goda — trzeba korzystać ze słońca.
Poza tym sport, zajęcia świetlicowe, 
wycieczki krajoznawcze, wycieczki do 
kin, muzeów, teatrów  — oto co skła­
da się na plan dnia. No i to najw aż­
niejsze — obiad. Kiedy cały dzień 
jest się w ruchu i na powietrzu nie 
ma w tym nic dziwnego, że apetyty 
dopisują. Toteż obiady znikają mo­
mentalnie. Zwłaszcza, gdy są tak

*

Kilkanaście wycieczek 
codziennie — t,o mło­
dzież szkolna, która w  
czasie wakacji zwiedza 
stolicę. Na zdjęciu V- 
wycieczka z woj. war. 
szewskiego na Rynku  
Starego Miasta.

się w Warszawie za mało. To, co 
miejscowe zakłady wytwarzają, nie 
wystarcza. Trzeba sprowadzać wędii-

Poznaj p:ękno swego kraju
W n ajb liższą  n ied z ie lę  9 bm  PTTK  or­

gan izu je  w y c ieczk i: A utok arem  do Żela. 
zuw ej W oli K oszt ok. 35 z ł Z biórka przy  
ul. P an k iew icza . A utok arem  w G óry Ś w ię ­
tok rzysk ie . W yjazd w  sobotę po połu dniu , 
pow rót w  n ied z ie lę  o godz. 22. N ocleg  
zap ew n ion y . K oszt ok. 121 zł.

Na Mazury. W yjazd au tok arem  z ul. 
P an k iew icza  w sobotę po po łu d n iu , po-

dy nie mogły zwiększyć produkcji.
Jeżeli zaś dotychczas tego rue uczy­

niły, to z winy Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mięsnego, który nie wy­
konuje koniecznych robót inwestycyj­
nych.

O to p u stk am i ś w iec i ha la  prod u k cyjn a  
na p ierw szym  p iętrze  zak ład ów , przy ul. 
O tw ock iej. Na p iętro  prow adzi w ind a, 
za in sta low an a  3 lata tem u Jed n ak  z p o ­
w odu p ew n y ch  w ad w btidow ie, w inda  
stoi n ieczyn n a . N ieczy n n e  w sk u tek  tego  
są w  ha li p rod u k cyjn ej „w ilk i"  do m ie ­
len ia  m ięsa  i in n e  m aszyn y . N ie w y k o ń ­
czon e sto ją  p a rzeln ie  d o  w ęd lin  i w ę ­
dzarnie.

A w ła śn ie  w ęd zarn ie  są w ąsk im  gar

Gmach o kubaturze 100 tys. m sześć.

powstaje przy Hondzie Waszyngtona
W tych dniach rozpoczęta wykopy 

pod fundamenty dużego, 3-kondy- 
gnacjowego budynku o kubaturze

W  Ę j ś c i y i

ZA PISY  NA SOBOTĘ  
Gon. I, dyst. 2.400 m, C ekina, C zem o l-  

da, D żig it, Cydr, B arysz, Gon. II, d yst. 
2.400 m, D am azon, H egem on ia , D rużyna, 
D u setta , D ob len a , P aryż , D osiad , D enar, 
D an ton  G on. III, dyst. 2 600 m, Crcm - 
ford , M onte Ca.rlo, Starka, A m ator, F i- 
x u m . Gon. IV, dyst. 1.100 m. B urzan , K i­
rys, M eran. G w ałt, B a laton . G on, V, 
d y st 2.490 m, D ian K ir, D orotea , F ilippo, 
C zorfan. Gon. VI, d y st. 1.000 m . Szabla, 
T om bola, B allad eza , C ertoza, S oczew ica . 
G on. VII, dyst. 2.200 m. A k tyw , B onis, 
B on a ld , P asja , B alam ir, D oria Gon. VIII, 
d yst. 1600 m, C yfra, D rum la, D ubien ka , 
B ard ia , D ok tryn a .

,T-Ót> w ieczorem . O płata ok. d łem  w arszaw sk ich  zak ład ów  " m ięsn ych
B rak d osta teczn ej p ow ierzch n i do w ęd zę-  
nia p ow od u je , że w ęd lin y  są n ied ow ęd zo-  
ne i szy b cie j się psują .

G dyby o w e  w ęd zarn ie  w y k o ń czo n o  w e  
w ła śc iw y m  czasie , n ie  ty lk o  m n iej b y ło ­
by strat, ale jed lib y śm y  lepsze w ęd lin y  
i n ie  trzeba b y łob y  sprow ad zać ich z in ­
n ych  m iast. T ego w szy stk ieg o , m im o w ie ­
lok ro tn ych  uw ag ze stron y  k ierow n ic tw a  
zak ładów  przy ul O tw ock iej G entrain y  
Zarząd P rzem ysłu  M ięsn ego  n ie  w idzi.

Nie widzi i me pomaga usunąć in­
nych jeszcze trudności w tychże za­
kładach, trudności, które odbijają się 
na żołądkach konsumentów warszaw­
skich. Mamy tu m. in. na myśli m a­
gazyn - przechowalnię gotowych wę­
dlin przy ul. Otwockiej. Jest to stary 
pogarażowy budynek bez wentylacji 
i kanalizacji, w którym w ędliny .już 
po 48 godzinach „pocą się“ i zielenie­
ją.

Pomoc, jakiej Zakłady

145 zł ob ejm u je  przejazd  autokarem , sta t  
kiem  do M ikołajek  oraz nocleg .

K oleją  do T orunia, z ok azji Roku K o ­
p ern ik ow sk iego  W ycieczka  d w ud niow a. 
N ocleg  zap ew n ion y ' K oszt Ok. 86 zł.

Do P łock a autokarem  lub sta tk iem  
Dla p iech u rów  szlak iem : Z egrze, Ze- 

grzyn ek , S erock , R adzym in . P rzew id z ia ­
ne liczne a trak cje  Trasa ok 25 km  K oszt 
20 zł. Zbiórka o godz 9 przed D w . au ­
tob u sow ym  przy ul. Ż ytn iej.

In form acji ud ziela  i p rzy jm u je  zap isy  
PT T K , ul. P a n k iew icza  4,

około 100 tys. m. sz e ść .k lo p y
kn.ie Rondo Waszyngtona od strony
południowej.

Jak  przewidują plany, p :erwsza 
część budynku — między ul. F ran­
cuską i ul. Jakubowską — ma być 
gotowa w stanie surowym jeszcze w 
b. roku. Zostanie ona połączona 
prześwitem z oddaną już do użytku 
2-piętrową nowocześnie urządzoną 
pracownią sztuk plastycznych. W po­
mieszczeniach nowobudowanego blo­
ku znajdą się dalsze pracownie sztuk 
plastycznych, magazyny, kawiarnie i 
reprezentacyjne sklepy.

Rozpoczęcie budowy drugiej części 
bloku przewidziane jest na koniec b. 
roku.

Plany przewidują, że zabudowa 
południowej strony Ronda Wa­
szyngtona zakończy się w początkach 
1955 r.

w stołówce wczasowej przy Bednar­
skiej czy Grójeckiej.

O rganizacja ośrod ków  w c za so w y ch  w  
lipcu  na, ogó ł zdała egzam in , chociaż  
korzysta ło  z n iej za led w ie  1500 dzieci, 
podczas gdy m ie jsc  b y ło ... dużo w ięce j  
Plan w czasów  m ie jsk ich  na s ierp ień  
p rzew id u je  zn aczn ie  w ięk szą  liczb ę  dzie 
ci, bo aż 3,5 tys. A d resy  p u n k tów , k tó ­
re zosta ły  o tw arte  w sierp n iu , znajd ują  
się  w D z ie ln ico w y ch  R adach N arodo­
w ych .

R odzicom  d on osim y, że w szy stk ie  for  
m aln ośc i, zw iązan e z zap isem  na w cza ­
sy m ie jsk ie , m ożna za ła tw ia ć  już po 
przyp row ad zen iu  dz ieck a  d o  ośrodka  
w czasow ego .

R zecz jasn a , że  z w czasów  w  m ieśc ie  
m ogą rów n ież  k orzystać i d zieci, k tóre  
na sierp ień  p ow róc iły  z ko lon ii (M.K.)

*

Za gospodarowali się 
m ieszkańcy w nowych 

domach przy R ynku  
Starego Miasta. W ok­
nach wiszą już firanki, 
czerwi enieją trądy cyjn e 
pelargonie. Przyjemnie 
jest popatrzyć ze swego 
ładnego, jasnego m iesz­
kania na staromiejski 
Rynek.

Fot. Wl. Piotrowski

M iesiąc  na budowie
Kieroirnictiuo na Muranouuie i praktykanci 
zdali »egzamin« na piątkę

Był lipcowy gorący ranek. Ulicami 
M uranowa podążały pośpiesznie 
grupki robotników i urzędników do 
swych fabryk i biur. Znalazł się jed­
nak „ktoś11* idący wolno i niezdecy­
dowanie. Co chwila ocierał pot, ob­
ficie zraszający czoło, rozglądał się i
pytał.:. Wreszcie prof. Poduszczak z 

Mięsne o- j Technikum Budowlanego w Mińsku 
czekują, pozwoli nie tylko zwiększyć i Mazowieckim znalazł w „muranow- 
produkcję, ale także poprawić i pod- skim labiryncie11 blok 311 z liczną 
nieść jakość wędlin, (i). i gromadką swoich uczniów.

Walczymy z hałasem

Budzi nas huk motorom
„Ankiecie „Życia W arszawy11 p t . , ulicy. Ciągłe zapuszczanie motorów, 

„Walczymy z hałasem 11 należy przy-1 a zwłaszcza motocykli, budzi dzieci, 
klasnąć — pisze Jan  S. z ul. Raszyń- j całonocne zaś hałasy, podjeżdżających

T E / I F I i y
L u d ow y  — „R adcy pana radcy", g 19 15 

(sala T. Syrena). N ow y — „C yru lik  S ew il.  
sk i" , godz. 19. O pera — „H alka" — 
g. 19. P ow szech n y  — „Igraszki t,rafu i 
m iłośc i" , g 19 Dom u W ojska P o lsk ie , 
go — „ P an ie  kochan ku" , g 19 G uliw er  
— „Z ajączek  C hw alip ięta" , g. 11.

U w aga — T eatry  n ie u w zg lęd n io n e  w  
rep ertu arze  n ieczy n n e .

H B  I%] /1
M osk w a — „Z agubion e m elod ie" , g. 16,

13, 20 P allad iu m  — „As w yw iad u " , g
16, 18, 20. Praha — „Z agubion e m elod ie" , 
g. 16. 13, 20 Ś ląsk  — „N oc m ajow a" — 
dod. W yścig  p ok oju , g. 16, 18, 20. A tla n ­
t ic  — „B aryłeczk a" . g 16, 18 20 Polo.
n ia  — „P rzeczu cie"  — dod . Sp ort ra ­
d z ieck i, g. 14, 16, 18, 20. s to lic a  — „My 
u rw isy" , g. lt>, 18, 20 W—Z — „U w aga
p ociąg  nadchodzi" , g 16 18 20. 1 Maj — _____ _______  ______  _
„ R u szy ły  w zgórza", g 16, 18, 20 O cho-j pu łarna 8 55 P rzerw a 14.05 In form acje  14.10 
ta  — „D um na k ró lew n a" , g. 16, 18, 20 i K oncert so lis tó w  14 35 M uzyka rozryw k o
S yrena  — „Sadko" — dod W kraju so-

cja dla w si 13.00 W ieś tań czy  i śp iew a
13.15 M uzyka popularna 15.30 A u d ycja  dla 
d zieci 16,20 M uzyka lud ow a 16.45 M u zy­
ka sym fon iczn a  17.05 A u d ycja  dla n a ­
u czy c ie li 17.20 K oncert O rk. R ozgł. S zcze­
c iń sk iej P.R. pod dyr. W ładysław a G ó­
rzyń sk iego  18.00 M ikrofonem  po kraju
18.15 M uzyka dla w szy stk ich  18.45 „Na 
fa li hum oru i sa tyry"  19.00 „Na m łod zie  
żow ej anten ie"  19.15 Sp raw ozd an ie  d źw ię ­
k ow e ż IV Ś w ia to w eg o  F estiw a lu  M łodzie  
ży i S tu d en tów  w  B u k areszc ie  20.28 W ia­
dom ości sp ortow e 20.38 M uzyka tan eczna  
20.45 „Faraon" ode. p o w ieśc i B o lesław a  
P rusa 21.05 K on cert so listó w  rad zieck ich  
21.55 M uzyka tan eczna  22.20 A u d ycja  o 
k siążce  W iktora H ugo pt. „C złow iek  
śm iech u "  22 40 S on aty  fortep ian ow e Scar­
la tt ieg o  i M ozarta — gra M ay d el Lago.

Na fali 407 m.
P rogram  dnia 7.50 14 00 W iadom ości 5 05 

6 3 0 7.55 1 7 00 21.00 23.50.
510 A ud. dla w si 5.20 K oncert poranny  

6.00 G im n astyk a  6.10 K alend arz radiow y
6.15 M uzyka poranna 6.50 K on cert poran­
ny 8.00 K on cert so lis tó w  8.30 M uzyka po-

cja ltzm u 2/53, g. 16. 18. 20 T ęcza  — „O 
brońca życia" , g 15 45, 18, 20 15. L otnik  
— „T ajem nicza w ysp a" , g 17, 19 O lsztyn  
(W łochy) — „Sk andal w C lochm erle" , g 
18, 20.

BBĄID  B R
na dzień  6 sierp n ia  1933 r. (czw artek)

N a fa li 1322 m.
P rogram  dnia 6.06 15.25 W iadom ości 5.05 

6.09 7.00 7.55 12.04 16 00 20.00 23.00.
5.19 A u d ycja  dla w si 5.20 K on cert p o ­

ran n y  6.10 M uzyka poranna 6.59 G im n a­
sty k a  7.29 K on cert p oran n y 7.50 K a len -  
dtarz rad iow y  8 00 K on cert so listó w  8.30.
A ud. dla d z iec i s tarszych  8 55 A udycja  I i-i Sp raw ozd an ie  d źw ięk o w e  z IV Ś w ia to w e  
terack a  9.15 K on cert m u zyk i ro zryw k ow ej | go F estiw a lu  M łodzieży  i S tu d en tów  w  
9.50 P rzerw a 10.50 M uzyka b a letow a 11.15 j B u k a reszc ie  22.20 M uzyka 22.50 M uzyka  
M uzyka i ak tu a ln ośc i 11.45 G łos m ają  k o - i operow a.
b ie ty  12.15 „Na sw o jsk ą  nutę"  — gra z e - j*  P o lsk ie  R adio zastrzega sob ie  m ożliw ość  
sp ó ł T adeusza K o z ło w sk ieg o  12.45 A u d y - 1 zm ian w  program ie.

wa 14.50 „S w o jsk ie  m e lod ie"  gra Zespól 
H arm on istów  T ad eu sza  W eso łow sk iego  
15.10 „Z bieg  z K olna" fragm . pow . F ran­
ciszka F en ik o w sk ieg o  pt. „P ierśc ień  z  ła ­
będziem " 15.39 A u d ycja  dla d z ieci 16.00 
M uzyka rozryw k ow a 16.20 P ieśn i B ra h m ­
sa w  w yk . Edw arda P aw lak a  — bas 16 45 
P ogad anka sportow a 17.15 M uzyka p op u ­
larna 17.30 „Na w arszaw sk iej fa li"  18.00 
F elie to n  literack i 18.10 R adzieck a m u zy ­
ka lud ow a 18.30 O dp ow ied zi Fali 49 18.50 
W olfgan g A m adeusz M ozart: S eren ad a  nr 
10 na 13 in stru m en tów  dętych  w y k . Zesp. 
Ork. O pery B er liń sk iej pod dyr. Leo B le  
cha 19.10 „Poznaj p ięk n o  język a  r o sy j­
sk iego"  19.30 M uzyka i ak tu a ln ośc i 20.00 
Dla każdego coś m iłeg o  21.26 W iadom ości 
sp ortow e 21.36 M uzyka tan eczna  21.50

skiej 12. W sąsiedztwie naszego do­
mu znajduje się stacja benzynowa, 
w której, zaopatrują się ciągniki, tłuk  
motorów targa nam w strzępy ner­
wy11.

„Czy w fabryce Ursus nie znajdu-

samochodów, uniemożliwiają sen tak ­
że i dorosłym. Pizy stacji tej nocą 
wykonuje się również roboty remon­
towe czyniąc wiele hałasu. Po p ra­
cy
Orlej

piszą dalej lokatorzy z ul. 
4 — chcemy mieć prawo do 

ją się technicy, majstrowie, którzy odpoczynku uzależnionego przede 
mogliby zaprojektować odpowiedni wszystkim od zachowania ciszy11, 
tłum ik do przygłuszenia nieznośne-i Nieznośny hałas, jaki -czynią kie­
go hałasu, jaki czynią te m otory11 — j rowcy, nie wyłączając motorów przy 
pisze inż M. S., któremu ciągniki \ pobieraniu benzyny ma również dru- 
również zakłócają spokój w nocy. j gą stronę — m arnują oni setki litrów 

A  oto następne wypowiedzi nadeslaJ drogocennego paliwa. Motory ciągni- 
ne w ciągu pierwszego dnia ogłoszę-1 ków, samochodów nie stanowią jedy- 
nia naszej ankiety. j nego źródła dokuczliwego hałasu. Śą

„Na wprost naszej bramy — piszą; i inne — piszcie czytelnicy o nich 
mieszkańcy z ul. Orlej 4, znajduje i przysyłajcie listy do Redakcji: 
się stacja benzynowa czynna całą i „Życie Warszawy" Marszałkowska 
dobę. Jest ona nieszczęściem lokato- j 3/5 — ankieta „Walczymy z hała- 
rów, posiadających okna od strony I sem“. (R)

P ow itan o  go radośnie, u czen n ice  1 ucz­
n iow ie , p rzek rzyk u jąc się  naw zajem  za­
częli opow iad ać, jak to je s t na . tej pra­
ktyce. Jak to m ajster  B anach z b loku 311 
w szy stk ie  sw oje  d ośw iad czen ia  i w iado  
m ości n ab yte  w czasie  d łu g ich  lat pra­
cy, p rzek azu je im  ,,praktykantom -now vc-  
juszom ", jak  to k ierow n ik  praktyk  u cz­
n iow sk ich , ob. B u b ert oprow adzał ich po: 
w arsztatach  pr-efabrykacji, beton iarn i, jak  
to w szy scy  rob otn icy  i brygadziści . o d ­
noszą się  do nich serd eczn ie  i p rzych yl 
nie.

Prof. P od uszczak jech a ł do W arszaw y  
z „n iesp ok ojn ym "  sercem , bo iluż u cz­
n iów  zm arnow ało  d otych czas okazję  po­
w iązan ia  teorii z praktyką. T o ,'c o  zastał, 
n ap ełn iło  go radością. Bo czyż n ie  trze­
ba się  c ie szy ć  taką, jak Irm ina S an to- 
rek — przew od nicząca  ZMP, która rzu ­
c iła  h asło  do pod ejm ow an ia  zobow iązań

sunki z kolej do w y k o n a n y ch  już zbro­
jeń  słupów , ryg li i pod ciągów  . Studenci 
SG P iS — przyszli s ta ty sty cy  i p laniści, 
począw szy od kom órk i p lan ow ania  na 
bu d ow ie  poprzez zarząd bu dow lany, 
g łó w n eg o  d ysp eczera  do g łów n ego  m echa­
nika i cen trali NW 2 w łączn ie , w y k o n y ­
w ali dob ow e, ty g o d n io w e  i m iesięczn e  
plany fin an sow e  m ech an izacji j zatrud­
n ienia . Gdy zbliżało  się  ś w ię to  Odrodzę* 
n ia ,, w szyscy  stu d en ci jed n o m y śln ie  p od ­
ję li zobow iązan ia  i pracow ali przy zago­
spodarow aniu  placu bu dow y bl 57 d e ­
koracji św ie t lic y  na Mi row ie i przy w y .  
konaniu  gazetek  śc ien n y ch .

Minęło trzydzieści podobnych dc 
siebie dni, a jednak każdy z nich 
przynosił coś nowego, rozszerzał ho­
ryzonty myślowe, dawał głębszy po­
gląd nawet na znane już rzeczy. Za­
kończono pierwszy turnus letnich 
praktyk i oceniając* go, stwierdzić 
należy, że był om pierwszym w pełniku czci 22 L ipca. Za je j przyk ładem

w szyscy  p rak tyk an ci z m azo w ieck ieg o  | udanym i wykorzystanym..
tech n ik u m  zobow iąza li s ię  przep racow ać . __ , . , .
238 rob./godz przy transporcie  m urar | L l<Ęura, k o le ż e ń s k a  p o s t a w a  kie- 
sk im , zastęp u jąc  tych , którzy od eszli na i r ó w n ik a  s t u d e n t ó w  in ż . Kołodziejczy- 
żn iw a. 183 ton y ceg ie ł d ostarczon o m u - ka i k ie r o w n ik a  u c z n ió w  o b  D u ber-
ra^ i  ,realKUa C- zobow' f anie-, . I ta dała dobre ZBM-2, budujące Muranów jest
bardzo duże, toteż nie tylko ucznio­
wie Technikum praktykowali na je­
go budowach, zeszły się tam także 
drogi studentów: Wydziału A rchitek­
tury Politechniki Warszawskiej, In­
żynierii Lądowej i SGPiS. Kierow­
nik praktyk studenckich Inż. Koło­
dziejczyk skierował studentów  tego 
wydziału na rekonstruowane obecnie 
bloki pałacu Corrazi‘ego, gdzie przy 
pracach wykończeniowych Brzęcka, 
Magdziak i inni pokazali na co ich 
stać, pracując z zapałem przy wyko­
naniu sztablatur, głowic, gzymsów 
wszelkiego rodzaju i przy robotach 
ciągnionych.

P rak tyk an ci z W ydz In żyn ierii L ądow ej 
pod k ieru n k iem  inż. S ta n iszew sk ieg o  1 
m ajstrów  zbrojarsk ich  i c ie sie lsk ich  na 
że!betovyym  bloku nr 30 na M irow ie, 
„przym ierzy li"  sw o je  w iad om ości do za­
w iły ch  rysu n k ów  k o n stru k cy jn y ch , a ry-

wyniki. Z drugiej
strony podkreślić należy inny, ro­
zumny i zdrowy stosunek do pracy 
samych praktykantów . Zniknął z te­
renu M uranowa praktykant „obi- 

j bok“. którego tak często można byłe 
i spotkać w czasie ubiegłych prak tyk  
i  a miejsce jego zajął uświadomiony 

zespół, żądny pogłębienia i ugrunto­
wania posiadanych wiadomości.

Wojciech Kościeleckl 
korespnodent ZBMW-2

ODPOWIEDNI RE "MCII
R. A, T ech n ik a  H andlu Z agran iczn ego

m ieszczą się  w W arszaw ie przy ul. K ryń­
sk iej 47, w Łodzi — ul. K iliń sk ieg o  24/26 
i w G dyni — ul. C zerw onych  K o sy n ie ­
rów  77. Są to szk o ły  dla m łod zieży  — 
T ech n ik ów  H andlu Z agran iczn ego  dla pra  
cu ją cy ch  n ie  m a.

REDAK CJA — W arszawa ul Mar­
sza łk ow sk a  3/5, tel Red Nacz. 
418 57 S ek retar ia t 418-57 418 73
Dział m iejsk i 1 red nocna 413-19 
W ydanie prnw inc 418-71. koresp  
805-25 D ział og łoszeń  418-00 
S ek ret R ed p rzy jm u je  w  dni 
p ow szed n ie  w godz od 10 do 12

ADM INISTRACJA — ul. W iejska
12 tel 7-52-50 Z am ów ien ia  t w p ła ­
ty na pren u m eratę  przyjm u ją  
urzędy p ocztow e oraz liston osze  
P renum erata  m iesięczn a  w yn osi 
5 00 zł, k w arta ln ie  15 00 zł. W ydaje

--------- —  In sty tu t Prasy ,.C z -‘ °'n ik "  Druk
4-B-I4682 • r s w  ,Prasa", M arszałkow ska 3/5
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oźfim/\n Fm
TŁUM. GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

— Kiedy się zaczęła wojna na Korei — dodał — wszyscy byli za­
skoczeni. Ja  osobiście już wówczas potępiałem naszą ingerencję, ale wie­
lu moich przyjaciół twierdziło, że nie można tolerować agresji i że p re­
zydent ma słuszność. N ikt z nas, oczywiście, nie wiedział dokładnie i na­
dal nie wie, kto pierwszy przekroczył trzydziesty ósmy równoleżnik. Ale 
kiedy wojska północne zaczęły gwałtownie dążyć na południe, naw et ja 
zwątpiłem o uczciwych zamiarach komunistów. A przecież potem jak 
występowałem na wiecu razem z profesorem Dumasem, nazwano mnie 
„czerwonym M ackhilem11. Nie ma się więc czego dziwić innym... Potem 
sytuacja wojenna się zmieniła. Myślałem, że nasze wojska, doszedłszy do 
trzydziestego ósmego równoleżnika, zatrzym ają się, ale one w targnęły do 
północnej Korei. Teraz wszyscy widzą, do czego to zmierza. W trącili się 
Chińczycy... Jeśli się nam nie uda zjednoczyć wszystkich przyjaciół poko­
ju, znajdziemy się w obliczu katastrofy.

Biolog Kennet, którego Betty znała ze swoich ła t studenckich, powie­
dział jej:

— Po pierwsze — jestem  m organistą, po drugie — w ogóle nie lubię 
komunistów, to są dogmatycy, a ja jestem  człowiekiem o rozległych ho­
ryzontach. Ale co do jednego oni m ają słuszność: trzeba położyć kres 
tej niebezpiecznej zabawie. Nie wiem, kto ją prowadzi — Trum an, Mac 
A rthur, czy bj^znesmeni, zresztą czyż nie wszystko jedno? Ważne jest, że 
to doprowadzi nas do zguby. Pojadę więc do Sheffield.

W fabryce, gdzie dawniej pracował Hirestone, jego aresztowanie w y­
wołało wiele komentarzy. Wipper dowodził, że Hirestone był znanym 
szpiegiem. Robotnicy twierdzili: „Możliwe, że nagadał coś zbytecznego, 
chłopak był w gorącej wodzie kąpany, ale na szpiega nie wyglądał. Ta 
historia brzydko pachnie...11 Szczególnie oburzał się Marc James, który 
znał H irestone‘a jeszcze z wojska. Marc Jam es dobrze zarabiał, nigdy nie 
bywał na zebraniach czerwonych i cieszył się w dyrekcji dobrą opinią.

Robotnicy uważali go za człowieka ostrożnego i rozsądnego. Toteż wszy­
scy byli pod wrażeniem, kiedy wprost oświadczył, że nie wierzy ani pro­
kuratorow i, ani gazetom.

— Nawet gdyby prezydent przysiągł na Biblię, że Jo jest szpiegiem, 
nie uwierzę w to. Wymyślić coś podobnego jest łatwo, plącą im za to, 
ale ja znam Jo... Mówiłem mu, że z wojną trudno walczyć, najpierw  n a ­
biją nam  brzuch żarciem, a potem postawią pod kule. Dlaczego u nas 
dopuszczają się takich machinacji? Widziałem, co H itler zrobił z Niem­
cami, wszyscy tam byli straszliwie zakłamani, każdy starał się przysłonić 
świństwo. A w rezultacie dostały im się ruiny Na początku wierzyłem, 
że nasi chcą bronić południowej Korei, ale to takie same oszukaństwo 
jak  z Jo...

Marc Jam es przypominał sobie teraz słowa H irestone‘a. Jo przesadzał, 
to jasne, — zbyt wierzył w książki, ale mówił -dusznie: szykuje się wiel­
kie świństwo. Nie jestem czerwony, ale nie chcę, żeby mnie wypatroszono... 
Marc Jam es stał się członkiem „Przyjaciół pokoju i został wyprany dele­
gatem na Światowy Kongres.

Tej noc* Betty nie wytrzym ała i rozpłakała się: dlaczego nie ma Jo? 
To jest jego zwycięstwo...

Wśród delegatów była M urzynka, szwaczka Jenny Camber, która 
przed rokiem przyjechała do Haarlem u z Jacksonu. Joyce spytał Robert- 
sa, czy nie należałoby wziąć jej pod klucz. Pułkownik nie radził..

— Rozumiem, że nie można wypuścić z Ameryki Robesona, Jeśli się 
nam naw et uda nie dopuścić do kongresu, jego obecność w Europie nie 
jest pożądana. Ale ta M urzynka to inna sprawa... Jeśli panu naprawdę 
przeszkadza, niech ją pan zamknie, ale jak  powróci z Europy. Teraz nie 
należy płoszyć ptaszków...

Dowiedziawszy się, że profesor K ennet jedzie do Sheffield, Roberts 
rozgniewał się; jeszcze jeden połknął haczyk, przy tym nie jest to do­
broduszny kwękacz w rodzaju Mickleya. K m net potrafi pokazać zęby. 
Spotkawszy Billa Costera, Roberts powiedział:

— Mam dla pana odpowiedni tem at — mógłby pan dać kopniaka pro­
fesorowi Kennetowi. Jednakże należy zachować ostrożność: jeśli podej­
miemy kam panię przeciw kongresowi, ludzie pomyślą, że boimy się pro­
pagandy czerwonych, a tak nie jest... W arto jednak przypomnieć czytelni­
kom, że „zwolennicy pokoju", to agenci Moskwy, którzy mają pomóc
swoim szefom w yplątać się z koreańskiej historii, aby potem spróbować 
szczęścia w Niemczech albo w Jugosławii,

(D. c, n.)
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